
Wydanie poranne
P rsedplatu

BA „Sios N*jodn“ wynos 
w krtktwte: mŚ6f?ięcjsai5 
kor. fl-—. Za odnoszenie 
di mieszkania dopłaca sie 

40 hal. miesięcznie.

Adres Redakcji i Admini­
s tra c ji: róg ni. śrr. Krzyż* 

i M ikołajskiej i. 7.

Telefon Nr. IW)

M  nulitycziy, w 118?3 m  Józefa Bogusza.
REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRE.

Wydanie poranne
F n e d p la ta

na „Glos Narodu “ wynosi 
na prow incji: miesięcznie 
kor. 2'70 W  państw ie nie- 
mieckiem k w arta ln ie : 10 
koron. W  innych p-Kstwach 

kw artalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy w miej­
scu 10 k., n i  prowincji 12 h. 
Każda zmiana adresu 40 h. 
Non er niedzielny ilustro- 

> any 14 hal.

G ło sz e n ia  (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz śtrycfeareki w biurze inae-aiowem „Głosu Narodu" róg ul. ś i .. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 
Gd miejsc* wiersza drobuea pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy — 7-a każdy następny iaz 1'2 halerzj. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza z ł  każdy raz — Śluby, 
t-k ro lo g ; etc. 80 hal. Zamiejscowe ogłuszeria preyjm nje: we Lwowie 8. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w W iedniu Kaasonstein & Yogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem Berlinie. L ipsku, W rocławiu). — Al. Opelik, B. Mosse, Sf. Dukes, H. Schalek, r Paryżu C. Adam rue de Yarenne 88.

N r .  3 2 5 K r a k ó w ,  Ś r o d a  d a l a  3 3  L i s t o p a d a  1 9 0 4  r . R o k  X f l .

Kwestja żydowska
w  wświetleniii socjalistów galicyjskich.

I. Jak gdyby w przewidywaniu, iż na kongre­
sie galic. socjalnej demokracji poruszoną zosta­
nie kwestja utworzenia odrębnej partji żydow- 
sko-socjalistycznej — wydali redaktorowie pise­
mek partyjnych, a więc Naprzodu, Prawa ludu
1 Kolejarza osobna broszurkę pod ty t .: „Kwestia 
żydowsKa", która wyszła na krótki czas przed 
zebraniem się kongresu. Była to więc niejako 
asekuracja moralna, suggestja przed rozpatrzeniem 
sprawy na kongresie, Autor odkomenderowany 
przez prowodyrów de skreślenia broszurki w du­
chu pp. Daszyńskiego, Diamanda, przybrał pseu­
donim T. Wileńskiego Nad wywodami jego 
warto się zastanowić...

Jest to rzecz wzorowana na znanym eloku- 
Łracie osławionego hakatysty i filosemity dra T. 
Haase’go superintendenta cieszyńskiego, który pu- 
wyławiał z judofilskich autorów wszystko to, co 
do wypięknienia żydów było mu DOtrzebnem.

Pomijamy wstęp dotyczący żydostwa średnich 
wieków, gdzie w‘dnieją takie oklepane fm esy: 
.Często banlzj królowie grozili żydom wypędze­
niom, ażeby zdobyć od nich nowe kapitały za 
prawo pozostania lub dalszego pobytu w dawnych 
siedzibach" i aaiej: „pospólstwo miej akie, z któ- 
rem żydzi najczęściej mieii do czynienia, podju- 
ilzane przez ciemny kler(!!) bezustannie rzucało 
potworne i niedorzeczne (?) oszczerstwa na ży­
dów1 i t. d. Nawet „władze państwowe przy­
kładały ręce do krwawych prześladowań żydów, 
& jeśli czasem ich broniły — bezskutecznie zre­
sztą — to czyniły to jedynie pod warunkiem(?) 
olbrzymich haraczów pieniężnych".

Ustęp powyższy dotyczy żydów średniowie­
cznych zamieszkałych we wszystkich państwach, 
caś u nas, w Polsce, — żydzi — czemu zresztą 
autor zaprzeczyć nie mógł — bytowali w ten
sposób:

— „W Polsce średniowiecznej żydzi nie byli 
własnością króla, lecz stanowili osobny nar ód ,  
któremu pozostawiona była szeroka autonomia i 
nadane były nawet rozmaite przywileje..." (Nie­
stety!) A dalej: „żydzi skorzystali z tego i za­
częli wielkiemi masami napływać z niegościn­
nych dla siebie państw zachodnio-europejskich 
do nowej z i e m i  o b i e c a n e j " .

To określenie Polski przez socjalistycznego 
autora, jako „ziemi obiecanej" dla żydów, jest 
charakterystyczne — szkoda tylko, że autor i 
na tę „ziemię obiecaną" gwoli salwowania inte­
resów żydostwa — okrutnie narzeka!...

W drugim Dowiem rozdziale swej broszury, 
(„Antysemityzm") zrobiwszy skok do czasów naj­
nowszych i sprawdziwszy, że „nietylko masy ży­
dowskie pozostają czemś z u p e ł n i e  i n n e m  od 
n^as chrześcijańskich, ale nawet sfery oświecone 
°bu społeczeństw, chociaż żyją zupełnie (?) ty­
mi samymi (!) interesami umysłowymi, polity­
cznymi i społecznymi. — zupełnie prawie się n i e
2 f j  Ą poza czysto oficjalnymi zewnętrznymi sto­
sunkami" — rozdziera autor szaty i rozpaczli­
wym głosem woła: „Dopóki istnieje taki bierny 
c a ł e - g o  s p o ł e c z e ń s t w a  antysemityzm — 
nie trzęfla wcale zawodowych żydożerców, aby 
kw esdaży .ow sk- trwała w dotychczasowym sta­
n ie. Taki „atysemityzm bierny całego społe­
czeństwa — fo główny punkt oparcia dis anty­
semityzmu czynnego..."

i dawałoby ^się, że po tym szczerym i praw­
dziwym określeniu stosunku społeczeństwa pol­
skiego d>. żydów — jja nan? autor jakiś głębszy 
wywód historyczno-naukowy. istotnych p r z y ­
c z y n  tego antagonizmu — ale, próżna nadzie­
ja ! — Autorowi chodziło nie o wykazanie stra­
szliwych wad ustroju społecznego żydów i ich 
sneeyficznej etyki — alt o to, co wydanej chwili 
dJa partji i ego było widocznie korzystniejszem,

mianowicie: zwala on winę za cały stan rzeczy 
żydostwa — n a . . .  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l ­
s k i e ! ! !

Opowiadanie zwolennika Tiszy.
Komentarz liberalnego polityka węgierskiego. — W ła­
ściwy cel reformy regalamiua. — Obawa przed po­
słami niemadziarskimi. — Kumuiu — Inne narodo­
wości pójdą za ich przysiadem — Tisza zabezpie­

czył przed ich arakami państwo węgiersnie.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Przez niedzielę bawił w Wiedniu pewien po­

lityk liberalny węgierski, wielki zwolennik ro­
dziny Tiszów.

Po dawnej znajomości spytałem się go o po­
gląd i komentarze do najświeższych wypadków 
węgierskich.

— Reforma regulaminu — oświadczył mi mój 
znajomy — tylko pozornie jest wymierzoną prze­
ciwko stronnictwu niezawisłości.

— Jakto  — zaprzeczyłem — przecież wia­
domo, że w pierwszym rzędzie chce Stefan Ti­
sza zabezpieczyć w parlamencie węgierskim za­
łatwienie ugody z Austrią, nawet na wypadek, 
gdyby w Wiedniu musiano ją  wprowadzić w ży­
cie z pomocą paragrafu czternastego.

— Nie, proszę puna—żvwo ̂ udowadniał Wę­
gier — to jest cel pośredni. rAisza nie jest po­
litykiem austrjackim, który zadawalnia się roz­
wiązywaniem trudności chwili bieżącej, nie trosz­
cząc się o przyszłość, choćby najbliższą. Tisza 
patrzy dalej, bo rozumie doskonale, że rządzić, 
to znaczy przewidywać

— Jakież niebezpieczeństwo przewiduje T i­
sza w przyszłości?

— Wejście posłów narodowościowych, nie* 
madziarskich (mój gość używał stale wyrażeń 
„W ęgier" i „węgierski", mając na myśli plemię, 
panujące na Węgrzech, Madziarów Przyp. koresp.) 
do parlamentu węgierskiego.

Owo wejście posłów niemadziarskich, wrogo 
względem Madziarów usposobionych, do naszego 
parlamentu będzie dla nas zarodkiem wielu nie­
bezpieczeństw.

— Dlaczego?
— Bo wówczas w naszym parlamencie wy­

tworzą się stosunki, podobne do stosrmków w 
parlamencie austrjackim. Jak  wiadomo panu, do 
tej pory w naszym parlamencie prawie niema 
posłów innych narodowości. Zasiadają niemal sa­
rn? Madziarzy. Rumuni, których liczba przechodzi 
trzy miljony głów, już od lat dwudziestu pięciu 
hołdują systemowi abstynencyjnemu. Skarżyli się 
na gwałty podczas wyborów. Woleli więc wcale 
nie wybierać. Teraz atoli nurtują wśród nich 
prądy, by porzucić politykę abstynencyjną. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że przeciwnicy 
polityki abstynencyjnej zwyciężą. Wtedy wejdzie 
do parlamentu — zwłaszcza po rozszerzeniu pra­
wa wyborczego — 40 do 50 posłów rumuńskich. 
Za ich przykładem pójdą Słowacy, Serbowie, 
Niemcy, a nawet Rusini. Liczba posłów narodo­
wościowych urośnie przynajmniej do stu, i to w 
przeciągu co najwyżej lat dziesięciu.

— Czy pan uważa ten obrót rzeczy za nie­
szczęście? — spytałem.

— No — odparł Madziar szczerze — z na­
szego stanowiska trudno nazwać ów wypadek 
pożądanym.

Trzeba nadto Damietać. iż na mocy poprze­
dniego regulaminu, grupa posłów narodowościo­
wych, wrogo usposobiona dla państwa węgier­
skiego, mogła ubęzwładnić cały aparat parlamen­
tarny i uniemożliwić porządną gospodarkę pań­
stwową. Poprzedni regulamin umożliwiał garści 
bezwzględnych wrogów państwa węgierskiego 
zniszczenie wszystkich rezultatów wzorowej go­
spodarki Andrassego, Koloniami Tiszy, Koloma- 
na Szella. Absolutyzm tryumfowałby na całej 
linji. Ugoda z L867 r., przepraszam za wyraże­
nie, wzięłaby w łeb. Na to przewidujący polity­

cy węgierscy nie mogli pozwolić. Musieli więc 
zawczasu pomyśleć o zabezpieczeniu podstaw 
parlamentaryzmu i państwa węgierskiego. Steian 
Tisza wziął ten ciężki obowiązek na siebie. Bo­
leje, że opozycja, złożona przecież z tak dziel­
nych patrjotów węgierskich, nie zrozumiała jegc 
intencyj...

Tyle polityk madziarski. Jako zwoiennik oso­
bisty i polityczny rodziny Tiszów patrzy, natu­
ralnie, przez okuiary, nałożone mu przez Stefana 
Tiszę. Z obowiązku publicystycznego podałem 
komentarz, rozszerzany przez zwolenników Tiszy. 
Osobiście przecież jestem zdania, ze Stefan T i­
sza, z temperamentu i wychowania zwolennik 
absolutyzmu, zaostrzył reguiamin, by na długo, 
bardzo długu zabezpieczyć sobie samemu ster 
władzy.

Sprawa posła Walewskiego.
Z Wiednia piszą nam:
Głośna sprawa posła Walewskiego wchodzi 

w stadjnm końcowe, ostre. Pan Walewski, który 
je s t—jak  wiadomo—czasowo wykluczony z Koła, 
przesłał hr. Wojciechowi Dzieduszyckiemu na­
stępujące pismo:

Wasza Ekscelencjo!
Dossfło do mej wiadomości, że w Kole pol- 

skien kursuie opinja, jakobym rozmyślnie prze­
dłużał ostateczne załatwienie sprawy mojej w są­
dach, by uniemożliwić Wysokiemu Kołu ostate­
czną decyzję co do mej osoby; również dowie­
działem się, że wśród Członków Koła namnożyło 
się przeciw mnie mnóstwo zurzutów i podejrzeń. 
Uzna Wasza Ekscelencja, że załatwienie tych 
spraw jes t dla mnie pierwszorzędną konieczno­
ścią i ż e n i e  c o f n ę  się o s t a t e c z n i e  przed 
ż a d n y m  k r o k i e m ,  by w końcu tę niespra­
wiedliwą opinję skierować u£ właściwe tory i 
bronić całego mego jestestwa.

Każdy Środek, mogący jakąkolwieK przykrość 
lub szkodę wyrządzić Kołu polskiemu, jest dla 
mnie tak bolesnym, że tylko po wyczerpaniu 
wszystkich środków ratunku, zmuszony ostate­
czną koniecznością, m u s i a ł b y m  s i ę z d e c y -  
d o w a ć n a p o m i u i ę c i e w s z e l k i c h w z g l ę -  
dó w.

Ostatni dla mnie dostępny sposób pozwalam 
sobie zakomunikować Eks. co ustnie uskutecznił 
już dziś mój prawny zastępca dr Zipser.

Wysokie Koło raczy polecić wszystkim Swoim 
Członkom, by w ciągu 24 godzin sformułowali 
wszystkie przeciw mnie zarzuty i podejrzenia, 
dla użytku komisji śleuczej, która mi sformuło­
wane zarzuty zakomunikuje z poleceniem, bym 
w ciągu 24 godzin udowodnił, że zarzuty te  i 
podejrzenia są nieuzasadnione.

Jeżeli ten dowód przeprowadzę, Wysokio 
Koło zdecyduje, czy wniosek nagły, wręczony 
W. Eks., poda do Izby Koło, czy też j a z  zezwo­
leniem i poparciem Koła.

Gdybym bezzasadności i niesłuszności jakiego 
poważnego zarzutu nie udowodnił, pozbędzie się 
Koło mnie i mojej sprawy w nąjbliższych dniach 
raz na zawsze, bez żadnej z mej strony rekry- 
minacji i bez żadnego wyrzutu za los, który so­
bie sam zgotowaiem.

Nie spodziewam się, by Wys. Koło tę moją 
ostatnią słuszną i godziwą propozycję odrzuciło, 
gdyż w tym wypadku iiikt znający przebieg per­
traktacji celem załatwienia mej spraw? z Kołem, 
a już najmniej Koło polskie, nie mogłoby mi zro- 
b1i ani zarrutu ani wyrzutu za  s p o s o b y ,  
k t ó r o  d l a  z a ł a t w i e n i a  m e j  s p r a w y  
b r a ć  b ę d ę  z m u s z o n y ,  n i e  l i c z ą c  s i ę  
j u ż  z ż a d n y m i  w z g l ę d a m i  i mąjąc jedy­
nie na oku wyjaśnienie prawdy i osiągnięcie 
sprawiedliwości, czego lojalną drogą u Koła pol­
skiego w żaden sposób wyjednać nie mogłem.

W każdym wypadku uprzejmie proszę o za­
komunikowanie mi decyzji Kola w ciągu dnia
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jutrzejszego, bo załatwienia tej sprawy ju.ż dłu­
żej zwlekać nie chcę i nie mogę.

I)r Jan Walewski.
Pismo powyższe można podzielić ua dwie 

części: na prośby i groźby. Z jednej strony p. 
W. p r o s i  Kolo o dalszą interwencję w jego 
sprawie, z drugiej g r o z i  mu „pominięciem 
wszelkich względów", gdyby jego życzeniu nie 
uczyniono zadosyć. Jest to niezawodnie znaczne 
skomplikowanie sy tuacji, gdyż obecnie każdy 
krok Koła może mieć pozory ustąpienia wobec 
presji p. Walewskiego. Domyśleć się bowiem 
można, że p. Walewski zechce w danym razie 
wystąpić z rewelacjami rzucającemi jakiś cień 
na innych członków Kola. W  każdym razie ta 
metoda nie polepsz}' chyba j e g o  sprawy.

P. Walewski postanowił wnieść w Izbie na- 
stępujący wniosek nagły:

Izba wybierze komisję złożoną z 3fi człon­
ków dla zbadania:

1) czy zarzuty podniesione przeciwko p. W a­
lewskiemu przez p. Breitera. i w motywach wy­
roku sądu handlowego w Wiedniu z 19 kwie­
tnia, że p. Walewski nadużywał mandatu dla 
celów osobistych — są uzasadnionej prawdziwe;

2) na jakiej podstawie i wskutek czyjej in­
terwencji krajowa dyrekcja skarbu we Lwowie, 
odpisała bar. Popperowi należytość w kwocie 
36.000 koron ?

Dla tego wniosku szukał p. Walewski pod­
pisów także w Kole polakiem, a uprzednio za­
pytywał, czy mu ten wniosek postawić wolno. 
Komisja parlamentarna Koła orzekła, że póki 
procesy karne p. Walewskiego przeciwko bar. 
Propperowi, drowi Frischauerowi i drowi Aschke- 
nazemu nie zostaną ukończone, p. Walewski ma 
wolną rękę do działania w obronie osobistej.

Taki jest obecnie faktyczny stan rzeczy.
Rzecz to niezmiernie wątpliwa, czy p. W a­

lewskiemu uda się rehabilitacja, do której dąży, 
ale rola Kola jest w każdym razie wskazana: 
Koło dążyć powinno do wykrycia prawdy, nie 
oglądając się na nie i na nikogo...

Z całej zaś sprawy łatwo wyciągnąć uastę- 
mijącą naukę: Członkowie Koła powinni się 
wstrzymać bezwarunkowo od udziału we wszel­
kich spekulacyjnych przedsiębiorstwach. Każda 
spółka z żydami kończy się zawsze moralną 
i materjalną ruiną chrześcijańskiego spólnika.

Odezwy i świstki.
Piszą nam z Warszawy:
Jesteśmy w epoce odezw. W wczorajszym 

liście donosiłem wam o artykule p. Straszewi- 
cza, który jest odpowiedzią i zajęciem stanowi­
ska stronnictwa konserwatywnego wobec powo­
dzi ulotnych proklamacyj.

O pół miljona
przez

B u r  f o r  d a  D e l a n o y .
19 (Ciąg daszy).

— Pani utrzymuje, że zabiłem jej męża, któ­
rego nigdy nie widziałem, i którego nazwisko 
nawet było mi zupełnie obce, do czasu przyby­
cia mego tutaj, i mogę panią najuroczyściej upe­
wnić, że przez całe moje życie, nie zdarzyło mi 
się nigdy zabić ani nawet zranić żadnego czło­
wieka.

Zuzanna zwróciła głowę w stronę Dauversa, 
i gpojrzała na niego uważnie.

— Mogę śmiało spojrzeć w oczy — mówił 
dalej Gerald — czegobym z pewnością nie po­
trafił, gdybym zamordował pana Todd.

Zuzanna nie spuszczała z niego wzroku.
— W samej rzeczy na statku, którym pły­

nąłem popełniono morderstwo, czy też samobój­
stwo, nie widziałem jednak wcale zabitego, i nie 
miałem wyobrażenia czy nieboszczyk ten był 
pani mężem, czy też kim innym, a może był 
nim ten drugi poćwiertowany, którego znalezio­
no w kuferku.

Ta ostatnia wzmianka rozwiązała wreszcie 
język Zuzannie.

— D rug i! Więc był i drugi ?
— Tak jest, dwa trupy znaleziono w kaju­

cie.
— Ja widziałam tylko jednego.
Tu p. Depew wmieszał się do rozmowy:
— Widziałaś? Jakże go mogłaś widzieć?
Zuzanna zmieszana zamilkła, Gerald mówił

dalej:
— Pani Zuzanno, nie bądź przecie szaloną, 

być może, że mąż pani zginął, ale ja go nie za­
biłem, sama logika powinna to pani wskazać. Je­
żeli jednak został w istocie zamordowanym, trze­
ba przecie wyszukać morderców, wyśledzić przy­
czynę zbrodni, a to jest pani obowiązkiem, go-

Równoeześnie z ugodoweami wystąpili z ma­
nifestem partyjnym narodowi demokraci. W spra­
wie demoustracyj nie zajmują zresztą żadnego 
stanowiska, cała przydługa treść odezwy zajmu­
je  się tylko przyszłością polityki polskiej.

Artyknł Ligi Narodowej wychodzi z założe­
nia, iż położenie wewnętrzne Rosji wykazuje 
jaskrawe rozprzężenie mechanizmu państwowego, 
które pociąga za sobą na widownię życia publi­
cznego te grupy społeczne, które w Europie Za­
chodniej już oddawna stały się czynnikami poli­
tyki wewnętrznej, a które w Rosji nie mogły 
dotąd uzyskać roli aualogiezuej, dzięki nacisko­
wi antokracji rządowej.

Wojna z Japonją przełamała — zdaniem o- 
dezwy — ten nacisk rządowy i oto dzisiaj my 
Polacy stoimy wobec jakby „nowej Rosji".

„Płonną byłoby rzeczą dziś przewidywać, ja ­
kie formy państwowe przybierze Rosja w przy­
szłości i jaki wpływ na nasze losy wywierać o- 
ne będą — przystosowanie się do nich i wykre­
ślenie w zależności od nich dróg polskiej polity­
ce pozostawić musimy przyszłości. Dziś to prze- 
dewszystkiem musimy sobie uświadomić, że przed 
nami otwiera się okres wewnętrznego kryzysu 
w państwie rosyjskiem, że od naszego zachowa­
nia się w tym okresie zalpźeć będzie, jak  ten 
kryzys w różnych swych fazach na naszym od­
bije się bycie i poniekąd to, jakiemi się zakoń­
czy zmianami w budowie państwa11.

„Zajęci myślą o naszej narodowej przyszłości, 
rozglądając się w warunkach dalszej naszej wal­
ki z wrogiem, dziś stopniowo przestajemy wi­
dzieć przed sobą jednolitą Rosję, skupioną pod 
rozkazami niezachwianego w swych podstawach 
rządu, a natomiast stajemy wobec rosnącego za­
mętu, w którym różne siły starają się każda na 
swój sposób oddziałać na losy państwa, a tern 
samem pośrednio i na losy naszego narodu. — 
W tych warunkach, o ile nie chcemy być igrasz­
ką zmiennego losu, o ile sami chcemy swą przy­
szłość w możliwym zakresie urabiać, nie wystar­
cza jnż w naszej polityce określenie naszego sto­
sunku do Rosji jako całości, ale koniecznością 
staje się dła nas orjentowante się w występują­
cych na widownię jej życia różnorodnych siłach, 
rozumienie ich właściwej wartości i odpowiednie 
potrzebom chwili regulowanie naszego do nich 
stosunku. Na widowni walk wewnętrznych w pań­
stwie rosyjskiem musimy zacząć występować ja ­
ko siła czynna, sprzymierzająca się z jednymi, 
zwracająca się pr|jęciw innym, odpowiednio do 
tego, co nam dyktuje interes naszej narodowej 
całości."

„Naszą pracę narodową oraz naszą walkę 
z rusyfikacją i łupieztweni organów rządu, naj­
więcej utrudnia nam brak wszelkich podstaw legal­
nych, otwarte pole dla bezgranicznej samowoli u- 
rzędnikuwji policji. Wszelki więc ruch jakichkolwiek 
żywiołów w Rosji, dążący do przekształcenia jej

tów nawet jestem służyć pomocą i radą, powiedz 
pani tylko wszystko, co wiesz o tej zawikłanej 
sprawie.

Zuzanna zachwiana już trochę w posądzeniach, 
odpowiedziała z wahaniem.

— Kiedy nie budzisz pan we mnie żadnego 
zaufania.

— Widzę to, odparł wesoło Gerald i dla te­
go właśnie chciałbym nieufność tą  rozprószyć. 
W Londynie pracowałem u adwokata, znam się 
więc trochę na dochodzeniach sądowych i mógł­
bym być pani pożytecznym.

Zuzanna powtórzyła znów.
— Nie budzisz pan we mnie zaufania.
— Dobrze, ale dlaczego — jaki masz pani, 

powód tak mi bardzo nie u fa ć — jestem pewny, 
że to jakaś omyłka.

— Nosisz pan odzież drogiego mego męża.
— Odzież pana Todd? zawołał ździwiony 

Gerald. Kupiłem wszystkie moje ubrania w Lon­
dynie przed wyjazdem,

— Poznałem kamizelkę flanelową.
— Flanelową kamizelkę — ależ to uiemożli- 

we, skądżebym doszedł do posiadania cudzej bie­
lizny.

— Dałeś pan jednak do prania kamizelkę 
mego męża.

— Czyż mąż pani znajdował się na parowcu, 
nic o nim nie słyszałem. Chociaż czekaj pani 
może to się wyjaśni, zmieniałem raz bieliznę na 
pokładzie, wtedy gdym wskoczył do morza, dla 
ocalenia dziewczynki; jakież miał imię mąż pani?

— Joe Todd.
— W takim razie to nie to — rzekł Gerald. 

Posłałem wprawdzie majtka po świeżą bieliznę, 
ale powiedziałem mu wyraźnie, że zamknięta jest 
w kuferku naznaczonym literami G. D.

— Moje cyfry — zauważył Depew.
— Prawda, nie zwróciłem na to uwagi, zre­

sztą to rzeczy nie zmienia, majtek nie mógł się 
do tego stopnia pomylić, aby wziąć eyfrę J . T. 
za G. D.

Usłyszawszy to Zuzanna obracać się zaczęta 
na łóżku, zdradzając żywy niepokój.

na państwo prawne, jest dla naszej sprawy ko­
rzystny, bez względu na to. jaki jest ogólny cha­
rakter polityczny tych żywiołów. Będąc daleki­
mi od ich poglądów na przyszłą budowę pań­
stwa rosyjskiego i zdając sobie sprawę w zupeł­
ności z ich wrogiego częstokroć lub nierealnego 
stosunku do sprawy polskiej, dziś widzimy w nich 
tę przedewszystkiem wartość, że pracują one nad 
obaleniem absolutyzmu, że zwalczają wspólnego 
nam wroga. Działalność icli w pewnej mierze 
jes t równoległą naszej. a w pewnych momentach 
i odpowiednich granicach uznajemy za możliwe 
i konieczne koordynować z nimi nasze wystąpie­
nia. lub nawet podawać im rękę do wspólnej 
akcji".

Powyższy ustęp uważać należy za najbardziej 
zasadniczy w całym elaboracie, gdyż ten ptmks 
jest ważną nowością w programie stronuietwa 
narodowo-demokratycznego. ja k  czytelnikom Gło­
su Narodu wiadomo, liga narodowa zastrzegała 
się zawsze przeciwko jakiemukolwiek sojuszowi 
ze stronnictwami rosyjskiem!.

Zmiana warunków wewnętrznych rosyjskiek 
ma więc uprawomocnić zmianę programu pol­
skiego.

Jak  przyszłe, chwilowe czy stale sojusze 
z partjami rosyjskiemi mają wyglądać w rze­
czy wistości; ma czem ma polegać ich treść i jak 
daleko sięgać granice zobopólnej cichej umowy,
0 tem odezw-a Ligi narodowej nic nie mówi —
1 mówić naturalnie w warunkach naszych praw- 
no-politycznych nie może.

Z tego samego jednak powodu nie może wy­
wrzeć należytego wrażenia, jakby przystało na 
akt enuncjacji stronnictwa, które w ogóle Inte­
ligencji naszej liczy znaczną liczbę zwsleników.

t.

W O J N A .
Na terenie mandżurskim.

Sytuacja nad Szaho pozostaje do tej pory 
niewyjaśnioną. Japończycy ostrzeliwują od kilkn 
dni silnym ogniem działowym wzgórze PutiłowaT 
od czasu do czasu walka armat zrywa się 
wzdłuż całego frontu, poczem oddziały piechoty 
rzucają się do ataku. Równocześnie daje się zau­
ważyć oskrzydlający ruch wojsk japońskich, zwła­
szcza od strony wschodniej, gdzie, jak to dono-

• głównej kwatery rosyjskiej, pułki Kur«- 
k go miały się już pojawić o 19 w. od Mukdemt. 
Również na zachód od Mukdenu, w odległości 
około 80 wiorst od Tienlinu. zjawiły się silniej­
sze oddziały Chunchuzów pod dowództwem TulS- 
sana i oficerów japońskich, a część wojsk, które 
przesunięto naprzeciw prawego skrzydła rosyj­
skiego, porusza się zwolna ruchem oskrzydlają­
cym ku północnemu zachodowi.

Danvers nalegał dalej.
Zuzanna zmieszała się i odwróciła twarz d* 

ściany okazując niekłamaną ochotę uniknięcia 
dalszych bauań.

Gerald jednak nie dal się tem wcale zrazić. 
Nie można twierdzić, żeby nie żywił już żadnej 
urazy do niedoszłej swej morderczynią chociaż 
wogóle nie miał w swej naturze zaciętości i chę­
tnie zapominał o przykrych wrażeniach. Ale 
w całej tej historji było coś co nęciło jego wy­
obraźnię zagadkową swą tajemniczością.

— Przeczuwał, że Zuzanna pragnęłaby uni­
kać za wszelką cenę zetknięcia z policją i są­
dem, postanowił też wyzyskać swoje położenie 
poszkodowanego, i w ten sposób wymusić na nięj 
niejako, możliwie szczere wyznania.

— Pani Zuzanno rzekł tonem pojednawczym- 
dlaczegóż me mielibyśmy załatwić całej sprawy 
mięazy sobą. nie utrudzając bez potrzeby sędzie­
go śledczego, i komisarzy policyjnych, którym i 
bez nas nie brak wcale zajęcia.

Wspomnienie o sędziach i komisarzach po­
działało magicznie na Zuzannę, która P^ez 
chłopskiej nieufności do przedstawicieli władzy, 
miała jak wiadomo specjalne swoje przyczyny, 
hamujące w niej ochotę do zabrania bliższej z 
nimi znajomości.

Odwróciła się od ściany i spojrzała aa Ge- 
ralda na wpół zastraszonym, na wpół proszącym 
wzrokiem.

Dauvers zauważył powodzenie użytego przez 
siebie manewru, a widząc, że jest na dobrej dro­
dze, mówił dalej z niezmąconą uprzejmością-

— Pojmuie pani przecie, że we własnym in­
teresie chciałbym się z panią pogodzić, któż nu 
bowiem zaręczy, czy podniósłszy się z łóżka nie 
obmyślisz pani nowego sposobu wyprawienia mnie 
na tamten św iat; a nie je 3t przecie przyjemnie 
człowiekowi nosić się nieustannie z mysią, te  
lada moment ktoś chluśnie mu w twarz gorącą 
wodą, albo zepchnie go do rzeki, lub inną jaką 
urządzi mu niespodziankę.

(Ciąg ia issy  nastąpi).



TaJ;a dorj weea, kifytkotrwała akeja dział i 
Iwrabinów, *»iąjfe się być niejako wstępem do 
akcji poważnej, decydującej. Wszystkie też pry­
watne depesze donoszą, że wkrótce należy się 
spodziewać nowej bitwy. Przypuszczenie to po- 
twiei dzać się zdaje także rucn na skrzydłach 
wojsk japońskich ku północy, manifestujący się 
zawsze przed rozpoczynaniem bitew przez Japoń­
czyków. Co się zaś tyczy koncentrowania więk­
szych sil japońskich naprzeciw prawego skrzydła 
rosyjskiego, to bardzo prawdopodobnem jest 
przypuszczenie, że służyło ono tylko do udare­
mnienia planów rosyjskich. Kuropatkin bowiem 
mógł wykorzystać rozmieszczenie nieprzyjaciela 
wzdłuż zbyt długiego frontu i przerzuciwszy po 
cichu większe siły ku wschodowi, rozbić lewe 
skrzydło japońokie nagłym atakiem. O planie 
tym jednak musieli się Japończycy w porę do­
wiedzieć.

Wobec powyższych oznak rozpocząć się ma­
ją c e j  bitwy — raporty Kuropatkina, obecnie je ­

dyne urzędowe źródła, gdyż Oyama nie nadsyła 
teraz żadnych sprawozdań, robią zupełnie inne 
wrażenie. Wprawdzie i Kuropatkin donosi o żyw­
szym rnchn na froncie głównym, oraz o wysu­
nięciu się Japończyków ku rzece Hun, ale licz­
ba zabitych i ranionych wykazuje, że były to 
starcia nie wielkie. Nadto dość często nadsyła 
cn relacje, że nie otrzymał żadnych wiadomości 
o starciach, i że na różnych jego pozycjach pa­
nuje spokój. Wynika z tego, że do walk więk­
szych jeszcze nie doszło, i że na razie a k ja  J a ­
pończyków nie jest jeszcze ogólną.

Prawdopodobieństwo wielkiej bitwy w naj­
bliższej przyszłości zdaje się także uchylać jesz­
cze jedna bardzo ważna okoliczność, ta miano­
wicie, że w Mandżurji nastały teraz silne mro­
zy. Zima na wojnie — jestto zawsze ris maior, 
jeśli już nie zupełnie przerywająca, to w każ­
dym razie grubo utrudniająca operacje. Użycie 
karabinów podczas silnych mrozów jest bardzo 
utrudnione: rękami zdrętwiałymi od zimna tru­
dno iesc nabijać broń, a strzał bywa zwykłe nie­
pewny. Jeśli do tego zważymy, że przy mrozie 
dwudziestu kilku stopni panują jeszcze silne wi­
chry, to trudno wymagać, aby żołnierz wśród 
takich warunków był zdolnym do toczenia bi­
twy.

W każdym razie można być pewnym tego, 
że bliska już może przyszłość wyjaśni dotych­
czasową sytuację i być może: albo rozstrzygnie 
krwawą kampanje, albo odłoży jej zakończenie 
do wiosny.

Drobne wia&omośct ż wojny.
S a  kolej syberyjd-ą wysłano od początku 

wojny 1400 nowych lokomotyw i 30.000 wago­
nów. Obecnie, jak  podają pisma rosjjskie, już 
200 lokomotyw odesłano na powrót, celem na­
prawy.

Nb .125

Pomnik Fryderyka II w Waszyngtonie.
Niestosowny i wysoce niedelikatny dar, ja ­

kim Wilhelm II pragnął uszczęśliwić rJtauy Zje­
dnoczone, stał się nareszcie własnością ogółu 
amerykańskiego. W sobotę odbyło się odsłonię­
cie, posągu Fryderyka II w Waszyngtonie, na 
dziedzińcu akademj: wojskowej. Tym wyborem 
miejsca znaleziono wyjście z trudnej sytuacji, 
gdyż jak wiadomo, w Ameryce nie wolno sta­
wiać pomników zagranicznym monarchom, a spo­
łeczeństwo amerykańskie początkowo wogóle da- 
ru przyjmować nie chciało. To też i odsłonięcie 
pomnika odbyło się jak  najskromniej, a jedynym 
interesIjącYm momentem była mowa Roósewelta, 
dyplomatyczna, ale tchnąca wyższem poczuciem 
humauitarności, a więc przez Niemców przyjęta 
bardzo niesympatycznie.

Przed pomnikiem niemieckiego monarchy mu­
siał oczywiście Roosewelt rozpocząć od komple­
mentów pod adresem Niemców, musiał też mó­
wić o tym, kogo pomnik przedstawia i bardzo 
właściwie ograniczył się do sławienia jego za­
sług militarnych. Ale na tern skończyło się wy­
różnienie Niemców i prezydent zszedł na ogól­
niejsze tory zaznaczając, że naród amerykański 
odczuwa swe pokrewieństwo z wszystkimi luda­
mi europejskimi i ze wszystkimi chce żyć w 
zgodzie.

„ Jesteśmy narodem młodym — mówił Roo­
sewelt —~ narodem mieszanym i jesteśmy spo­
krewnieni z rozmaitymi narodami, ale nie utoż­
samiamy się z żadnym, rozwijamy się w naród 
zupełnie samoistny i daliśmj już dowody samo­
tn e g o  życia narodowego. W żyłach naszych 
jłyn ie  krew Anglika i Irlandczyka, Niemca i 
francuza. Szkota, Holendra, Skandynawczyka, 
^ ‘oeha, Węgra, Finlandczyka, Słowianina — i 

możemy skutkiem tego uważać się za krewnych 
^bszystldch mocarstw.
^ D la te g o  cząjemy się szczególnie blizcy każ- 
demn z tych licznych ludów po za morzem i nie- 
tyiko pragniemy gorąco żyć z wszystkimi w

przyjaźni trwałej, ale- eheemy też, unikając 
wszelkiego pozom krzywdzącego mieszania się 
do ich spraw, dopemódz do l e p s z e g o  p o r o ­
z u m i e n i a  s i ę ,  do s ł u s z n y c h  u s t ę p s t w  
i do  t o l e r a n c j i  m i ę d z y  w s z y s t k i m i  
n a r o d a m i * .

Pod pomnikiem Fryderyka II. takie słowa— 
co za wykwintna ironja! I jaka gorzka pigułka, 
jaka dotkliwa a rozumna nauczka dla Wilhel­
ma II, ofiarującego posąg chytrego satrapy, 
przebiegłego gwałciciela praw i... złodzieja na 
tronie — wolnemu narodowi amerykańskiemu !!...

, 6 Ł O S  N A R O D Uu.

Z E  Ś W I A T A .
W y ś c i g i  k o n i  d o r o ż k a r s k i c h .  Na to- 

rze Paryż-W ersal-St. Germain odbyły się dnia 
13 b. m wyścigi koni dorożkarskich. Z liczby 
mniej więcej (50,000 dorożek paryskich zaledwie 
73 stanęło do startu. Zwycięzcą był 7-letni ko­
nik normandzki, który przebył 44 kilometry w 
ciągu godziny, 48 min. i 18 sek. Echo de Paris 
zauważa, że wyścigi te dostarczyły tylko do­
wodu, w jak  skandalicznym stanie znajduje się 
komunikacja krnina w Paryża.

4
P o m n i k  Bi s  m a r k a  w C h e b i e  nie bę­

dzie postawiony. Władze miejskie nakazały prze­
rwać zaczęte już prace przy budowie pomnika 
Pomnik ten chcieli Bismarkowi postawić wszech- 
niemieecy szowiniści z miast czeskich i moraw­
skich.

** *
H o t e l  k a r 1 ó w\ W mieście W hite-Plains 

w stanie nowojorskim znajduje się niezwykły 
rzeczywiście hotel, który całkiem słusznie moż­
na nazwać hotelem karłów. Właściciel jego bo­
wiem ma — 77 centymetrów wysokości, a jego 
żor.a, licząca lat 39, podobnie jak jej mąż, wy­
rosła do imponującej wysokości — 80 centy­
metrów. Dziecko z tego małżeństwa, liczące o- 
becnie łat 8, dochodzi do 47 centymetrów. — 
A przy tem wszystkiem cała służba hotelowa: 
kelnerzy, pokojówki i kucharze, jest tak dobra­
na, że swoim wzrostem harmonizuje z wzrostem 
właścicieli — gdyż żadne z nich nie dochodzi 
jednego metra wysokości.

Obecni właściciele tego hotelu podróżowali 
przed kilku laty po większych miastach Amery­
ki, gdzie jako godna widzenia para karłów ze­
brali widie pieniędzy, za które, jako prawdzi­
wie pomysłowi Amerykanie, założyli właśnie ów 
osobliwy hotel, eieszący sl< teraz wielkiem po­
wodzeniem.

Hm  baroa t e  IMapiL
Z Białej piszą nam :
Kresy zachodnie, w szczególności zaś powiat 

bialski, pomosty ciężką stratę przez śmierć da­
wnego swego marszałka i posła do parlamentu, 
który w dniu 18 b. m. w majątku swoim Kozy 
życie zakończył.

Urodzony w r. 1854 w Kozach, z ojca Her­
mana, pułkownika i Berty z Humborgów, ukoń­
czył szkoły średnie w Wiedniu, studjował na u- 
niwersytetach w Wieduiu, Zurichu i Lipska i u- 
zyskał stopień doktora tilozoiji.

Z pochodzenia j‘ego i wychowania należało 
sądzić, iż zmarły, jeżeli nie będzie zagorzałym 
Niemcem, to przynajmniej dla spraw polskich, 
dla spraw tej ziemi, na której się urodził i któ­
rej cząstka przepadła mu w udziale, zupełnie 
będzie onojętnem. Tymczasem mylili się Polacy, 
którzy zrazu tak go sądzić chcieli, zawiedli się zu­
pełnie Niemcy, roszczący sobie doń prawa ir oczeku­
jący po nim pracy dla sprawy niemieckiej. S. p. Her­
man Czecz calem swem życiem i pracą niezmor­
dowaną dla ludu rolniczego polskiego dowiódł, 
iż jest Polakiem, miłąjącym swą Ojczyznę. 0- 
siadłszy w KobiemicacL i poślubiwszy w r. 1880 
knzynkę swą Wilhelminę, córkę marszałka po­
wiatu i posła do parlamentu, z całą gorliwością 
oddał się pracy publicznej, a mając wykształce­
nie fachowe i zamiłowanie do rolnictwa, jak 
rzadko kto inny zajął się nrzedewszystkiem pod­
niesieniem tegoż i pracą nad poprawą doli wło­
ścian, której bieda, obdłuźenie i ciężkie wa­
runki bytu mocno go bolały. Nie żałował w tym 
kiernnku trudów, jeździł, zwoływał zgromadze­
nia, udzielał rady i pomocy o ile sił mu star­
czyło i czasu. Największą działalność ratunkową 
rozwinął, gdy Bank włościański ogłosił likwida­
cję. Wówczas był rzadkim gościem w domu, 
nie dospał, nie wypoczął, aż mu się udało setki 
włościan okolicznych uratować od nędzy, od wy­
właszczenia ojcowizny.

Jako członek Rady powiatowej bialskiej, pó­
źniej jako jej wicemarszałek i marszałek, rozwi­
nął energiczną działalność, zajął się najżywo­
tniejszymi sprawami powiatu i wszystko, co tyl­
ko dobrego stało się w powiecie, zawdzięczać 
należy jego inicjatywie i działalności. W uzna­

niu tych zasług wybrał go iud swym przedsta­
wicielem do parlamentu, w którym ś. p. Czecz 
stał się cenną i siianowaną siłą, dla swej wiary 
i gorliwości. Bronił tam skutecznie naszego rol­
nictwa i nieraz hofratom stawał sie cierpkim i 
natrętnym, gdyż umiał, gdy chodziło o sprawy 
kraju użyć tyle energji, iż musiano go usłuchać.

Tak w Wiedniu jak  w powiecie występował 
zawrze stanowczo w obronie interesów polskich 
przeciw zachłanności niemieckiej, w obronie też 
tych inte-esów sterał zdrowie i padł jak żołnierz 
u wyłomu. W r. 1890, w dniu 5 kwietnia na 
posiedzeniu Towarzystwa rolniczego w Bielsku 
wystąpił energicznie przeciwko uciskowi niemie­
ckiemu i Krzywdom, jakich polski ind na Śląsku 
i u nas doznaje Obronę tę z takiem przejęciem 
prowadzoną, przypłacił atakiem apoplektycznym. 
Tułało się lekarzom uratować mn życie, ale sil 
ńzycznych już nie odzyskał; ostatnie lata jego 
były jednem cierpieniem, tem sroższem, że po­
siadał zupełną świeżość umysłu, że pragnął pra­
cować, rwał się do zajęć, w których spędził lat 
dziesiątki. Sinemu duchowi ciało już dopisać 
nie mogło.

W życiu codziennem miły, uprzejmy i dla 
najbiedniejszego przystępny, pozyskał sobie zmar­
ły serca wszystkich, którzy go poznali. To też 
na miejsce wiecznego spoczynku odprowadziły 
go tłumy ludu, który on tak ukochał, wzięło 
udział liczne duchowieństwo, okoliczne stowa­
rzyszenia, deputacje. władze i koledzy parla­
mentarni, między nimi posłowie: Bobrzyński, Po- 
powski, Staszkiewicz, Szajer, Fub ik , Stojałow- 
ski. Telegramów kondolencyjnych nadeszło sto 
kilkadziesiąt, między temi od arcyksięcia Stefa­
na, arcybiskupa Bilczewskiego, Kola polskiego, 
ministerjum rolnictwa, Wydziału krajowego, eksc. 
Dunajewskiego.

Nad trumną zmarłego przemawiali: dr Ła­
zarski i eksc. Bobrzyński, podnosząc w rzewnych 
słotvach jego zasiugi jako obywatela-Polaka. Ks. 
Rączka przedstawił życie jego jako katolika, a 
poseł Kramarczyk jako obrońcy ludu słowiań­
skiego.

Zmarły pozostawił wdowTę i dwóch synów
Oby ta ziemia, którą tak gorąco ukochał, 

której tak gorliwie służył, dla której życie, swe 
położył, była mu lekką ! L. P.

__________________ z dnia 23 listopada. 8.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. D*iś snuła Klemensa papieża i 

Lukrecji panny męcltnników ; we rzwunek Jana od Krzy- 
ż.a i Tirrainy panny mijróęniuczki.

Kalendarzyk astronomiczny. Wsckńjl słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 7. zachód przypad! o godz. 3 m i­
nut 4ti, długość dnia godzin 8 minut 38.

K u p u jcie  ty lk o  u C hrześcijan!

X  K E A J U .
Krzeszowice 74-ta rocznica wiekopomnej walki 

o wolność i niepodległość w r. 1830 i 1831 święco­
ną tu będzie uroczyście nabożeństwem w kościele pa­
rcjalnym w sobotę dn. 20 b. m. i wieczorkiem mn- 
zykalno-wokalnym, który odbędzie się w' niedzielę dn. 
27 b. ra. o godz. 7 wieczorem, przy współudziale „Kół­
ka śpiewackiego11 z Oświęeima, prof. Lekszyckiego z 
Dębicy, Stanisława Bnrsy z Krakowa i p. Waszkie­
wicza z Chrzanowa. Czysty dochód przeznacza komi­
tet na „Przytulisko polskie weteranów* z r. 1863.

Za komitet:
!źt. Polaczek. J. Woźniak.
Biała 21 lis topada. (Żałobne nabożeństw o. — 

Wieczór listopadow y. — Infinenza. — Kurs analfa- 
betów . — Odczyty popnlarne). W  poniedziałek  21 
b. rn. odbyło się staraniem  Czytelni polskiej żałobne 
nabożeństw o w kościele p a ra ija ln y m  w B iałej, za  du­
szę ś. p . Józefa  H om olacsa byłego prezesi Czytelni 
polskiej w B ia łe j, który położył w ielkie zasługi oko­
ło rozw oju tej narodow ej insty tucji na  1:.esach. — 
Z gm achu [ Czytelni polskiej pow iew ała żałobna cho­
rąg iew .

* W najbliższą niedzielę t. j. 27 b. ni. urządza 
Czytemia polska w' połączeniu z bialskiem towarzy­
stwem „Sokół* uroczysty wieczór listopadowy w sali 
Czytelni polskiej.

W program prócz słowa wstępnego wchodzi de­
klamacja z akompanjanaentein fortepianu, chór męski 
i patrjotyczua jednoaktówka p. t. „Na poddaszu*.

W ieczorki takie powinny sknpiać całą tutejszą 
Polonię bez względu na zapatrywania osobiste i po­
zycję społeczną, a tymczasem zanosi się na coś in­
nego... Duj Boże, by proroctwo okazało się ial- 
szywem.

* W Białej i okolicy panuje nagminnie igpnenza. 
Lekarze zaznaczają, iż od dawna nie było in tak 
wielkiej ilości zasłabnięć, jak obecnie; na szczęście 
influenza nie występuje w zbvt ostrej i złośliwej 
formie.

% W szkole polskiej im. T. Kościnszki w Białej 
otwarty został kurs bezpłatnej nauki dla dorosłych 
analfabetów. Kurs ten w dwóch oddziałach liczy o-
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beonie przeszło sześćdziesięciu uczestników, mężczyzn 
i kobiet, robotników tutejszych fabryk. Koszta utrzy­
mania ponosi Zarząd główny Towarzystwa Szkoły 
Indowej w Krakowie. Liczba uczestników wzrasta, 
ponieważ ciągle jeszcze zgłaszają się nowi do za­
pisu.

* W  każdy czwartek o godz. 7 wieczorem od­
bywają się w polskiej szkole odczyty popularne. Na 
odbytych dotychczas dwu odczytach sal? była pełna.

MakÓW. Dnia 19 b. m odbyło się tn posiedze­
nie oddziału Towarzystwa pedagogicznego, rozwijają­
cego się bardzo pomyślnie, bo po 6 miesiącach istnie­
nia liczy ono już 60 członków i okaznje wielką ruchli­
wość. Porządek dzienny obraa obejmował wykłaa o 
ogrodnictwie p. Szybowskiego i wnioski o samopo­
mocy nauczycielskiej. l Tchwalono, że oddział przystą­
pi jako cz'onek do Krakowskiego Towarzystwa ogro­
dniczego, a dla szerzenia wiadomości z ogrodnictwa 
i sadownictwa powołano osobna komisję, w skład 
której weszli pp. Szybowski, Łabuda, Kłapa, Palar- 
czyk, 1 »yrcz i Wojakiewicz. Sprawę samopomocy nau­
czycielskiej oddano do ostatecznego zbadania i wpro­
wadzenia w życie komisji, złożonej z pp. Szybow­
skiego, Łabndy i Palarczyka. Z kolei preze= zawia­
domił, że komisja dla podtrzymywania życia rowa- 
rzyskiego uzupełniła się, powołując do swego grona 
pp. Ewę Antonowicz, Kazimierę Lorenzównę i Wło­
dzimierza Dyrcza. Następnie uzupełniono komisję pe­
dagogiczną, powołując do niej pp. Guzika i Wojnara. 
Wreszcie omawiano sprawę bibljotek ruchomych.

Wieczorem tegoż duia urządziło Towarzystwo przed­
stawienie amatorskie, z przeznaczeniem czystego zy­
sku na przybory naukowe dla biednej dziatwy szkol­
nej. Grano: a) „O Józię" Bałuckiego, b) „Stryj przy- 
jeehał“ hi Koziebrodzkiego, c) „Z Wielkiego Roku" 
Łuskiny. Wystawienie było staranne. Grały panie: 
Lorenzówna, Kolbiarzówna, M?tu likówna, Unicka i Sn- 
rowiecka; panowie: Fuliński, Kuczkowski, Elarowski 
i Szponder. Wykonawców darzono hucznymi oklaskami.

Z czystego zysku przeznaczono 24 koron dla szkoły 
4-klasowej w Makowie, a resztę dla innych szkół w 
okolicy. Na przedstawienie przybyła bardzo licznie 
inteligencja miejscowa. Ksiądz kanonik Harchć nie 
mogąc przybyć przysłał dla biednych dzieci 10 ko­
ron, na tenże cel dyrekcja stowarzyszenia pożyczko­
wego „Wząiemna pomoc" nadesłała również 10 ko­
ron, a inne osoby złożyły mniejsze kwoty. P .

Obława. Dnia 21 b. m. odbyła się w dobrach 
Radłowskich obława na dziki urządzona przez staro­
stwo. Strzelców było 27, nagonki 204 ludzi. Ubito : 
S dzików i kilkanaście lisów.

„Macierz szkolna" w Cieszynie. Walne zgro­
madzenie członków „Macierzy" odbędzie się w sobotę, 
dn. 26 listopada, o godzinie 2 popoł. w sali „Domu 
Narodowego" w Cieszynie. Portjdek dzienny: 1) Od 
czytanie protokółu z ostatniego zwyczajnego walnego 
zgromadzenia. 2) Sprawozdanie z czynności zarządu 
i rachunki za r. 1903/4. 3) Sprawozdanie komisji re­
wizyjnej i wniosek o udzielenie absolutorjum. 4) Wy­
bór zarządu i komisji rewizyjnej. 5) Zmiana § 11 i 
15 statutów, oraz uchwalenie regulaminu dla zarzą­
du. 61 Wnioski i życzenia.

KRAKÓW  23 Listopada.
Rocznica listopadowa, w nczczeuin 74 roczni­

cy bohaterskich bojów z r. 1830 i 31, w niedzielę 
dnia 27 b. m. w sali krakowskiego „Sokoła", prócz 
wymienionych już poprzednio pań i panów, wezmą 
udział: znana zaszczytnie z występów swoich, zwła­
szcza we Lwowie, śpiewaczka-artystka panna Zolja 
P i l a r s k a ,  pan Antoni Isakowicz, baryton, który 
przy akompanjamencie prof. Michała ŚWierzyńskiego 
wykona paitję solową w chórze „Lutni", jakoteż 
znany śpiewak-artysta p. Jan Zięba.

Części muzykalno-wokalnej dopełni koncert orkie­
stry sokolej.

Całkowity program ogłoszony będzie w dniach 
najbliiszj ch.

Bilety wstępu na krzesła należy wcześniej naby­
wać w handlu pp. Ząjączka i 1 jankosza przy linji 
A-B., Rynku gł., gdyż w dniu uroczystości przy ka­
sie łatwo zabraknąć ich może.

Elektrownia miejska w tych dniach rozpocznie 
ruch próbny za pomocą jednej maszyny. Fróby trwać 
mają od 15 do 30 dni. Pierwsze oświetlenia otrzy­
mają dom Lariseha przy rogu ulicy Brackiej i Placu 
WW. Świętych, gdzie na pierr. szem piętrze zajmie 
mieszkanie prezydent miasta, Hotel Saski, pałac pod 
Baranami i Resursa obywatelska przy ulicy Wolskiej, 
gdzie jnz dokonane zostały instalacje. Dalsze połą­
czenia będą przeprowadzane aż do większych mro­
zów.

Z teatru miejskiego komnDikują nam : Dziś wra­
ca na repertuar teatru trzech aktowa sztuka Stefana 
Krzywoszewskiego „Tęcza" oceniona sympatycznie 
przez krytykę w zeszłym sezonie, podczas gościnnych 
występów Siemaszkowej. W sztnee tej ukaże się po 
raz pierw szy obiecująca młoda aktorka p. Kozłowska, 
uczennica ś. p. Anastazego Trapszy.

W? czwartek p. wamiński oatworzy swą wybor­
ną rolę rejenta w „Panu Damazym", rolę Żegociny 
odegra po raz pierwszy pani Konarska, Antoniego p. 
Stanisławski, reszta obsady zostaje dawna.

Z teatru ludowego komunikują nam: Z powodu 
wyjazdu do Białej i Cieszyna, dokąd zaproszony zo­
stał teatr, na dwa wieczory, — nie byłe we wto­
rek 22 b. m. przedstawienia. — Na czwartek 24 
b. m. przygotowuje dyrekcja arcyzabawną krotochwi- 
lę dra M. B. p. t. „Pauper krakowski", w której 
rolę tytułową odtworzy p. Węgrzyn. — Następną 
nowością będzie sztuk? A. Markap. t. „] ’ieśniarze“ — 
osnuta na tle żjcia żydów, która na scenie teatru 
ludowego w Warszawie granij, była przeszło 30 razy 
z rzędu, a obecnie w tłómaczeniu weszia na reper-• 
tuar teatrów rosyjskich i Damięckich.

Sprawa Angelusa przybiera coraz szerszy za­
kres. Podobno odbyły się ścisłe rewizje u kilku człon­
ków jego rodziny. Również odbyła się w poniedzia­
łek wieczorem rev izja kancelarji p. Balickiego. W re­
wizji uczestniczyli: zastępca nadprokuratora dr Kazi­
mierz <izyszczai który jako prokurator występował 
w sprawie kolejowej ; sędzia śledczy dr Kisiel i radca 
policji p. Władysław Swfolkień. Jak n?s informują, 
nie wykryto nic obciążającego, gdyż akta i wszelkie 
depozyty znaleziono w zupełnym porządku. Również 
odbyła się rewizja w prywatnym mieszkaniu p. Ba­
lickiego.

Dług, jaki nadkomisarz Balicki miał w zakładzie 
zastawniczym Angelusa, w kwocie 6.700 koror., za­
płacił jego brat.

Aresztowanie nastąpiło celem uniemożliwienia po­
rozumienia i ucieczki; p. Balicki został zasnspendo- 
wany w drugim stopnin z zupełną ntratą pensji.

W krakowskim klubie szachistów, odbędzie 
się wielki turni ej, który trwać będzie od 10 grndnia 
do 31 stycznia 1905 r. Członkowie chcący wziąść 
ndział w turnieju, zechcą się zapisać w lokalu, do 
dnia 4 grudnia.

Zabawo taneczną nrządza w dniu 26 b. m. 
Czytelnia dla kobiet. Czysty dochód po potrąceniu ko­
sztów przeznacza się na rzecz fuudnszu stypendyjue- 
go dla kształcących się Polek. — Bilet wstępu ala 
członków Czytelni, oraz dla młodzieży kształcącej 
2 kor., dla obcych 3 kor. Początek o godz. 8 wie- 
czo: em. Komitet uprasza o radsyłnnie fantów do bu- 
fetn oraz kwiatów, dochód bowiem ze sprzedaży po­
większy również fundnsz stypendyjny.

P. Aleksandra Suszczyńska znana zaszczytnie 
ze swych prac literackich, przyobiecała łaskawie od­
czytać w Czytelni dla kobiet (Jagiellońska 5) naj­
nowszy swój utwór p. t. „Ennoia". Odczyt odbędzie 
się we środę dnia 23 b. m. o godz. 7. Wstęp dla 
członków oraz dla gości 20 h. Osobne zawiadomienia 
rozsyłane me będą.

Na dezerterów. Odczyt dr Lucjana Rydla p. t. 
„Girolamo Savonarola na tle włoskiego odrodzenia", 
odbędzie się w sobotę dnia 26 bm o godz. 5 w sali 
kursów im. Baranieckiego. Karmelicka 36, — Wstęp 
40 hl.

Małoletni złodziej. Policja aresztowała 12-le- 
tniego Szczepana Klimczyka, już dwa razy karanego 
w sądzie krajowym karnym za kradzież. — Obecnie 
Klimczyk przyjęty do nauki w składzie futer p. Sta­
nisława Reima (pod firmą Armatys] skradł tamże ni­
tro wartości 100 koron, oraz czapki i kołnierze fu­
trzane wartości przeszło 50 koron i to wszystko od­
dał za papierosa i 6 halerzy 15-letniemu Władysła­
wowi Dudziakowi. Ten wspólnik z drugiąj ręki sprze­
dał tutra żydom.

Wypadek szkarlatyny zaszedł we wtorek w tu­
tejszej H szkole realnej, gdzie zachorowało dwoje 
dzieci terejana szkolnego. Chore dzieci odwieziono 
natychmiast do szpitala św. Ludwika.

Fałszywe 20-koronówki, pojawiły się w tych 
dniach w naszem mieście. Falsyfikaty różnią się od 
prawdziwych jedynie ciężarem i dźwiękiem, zresztą wy­
konane są z wielką dokładnością.

Li8ty amerykańskie. Wczoraj wieczorem roze­
szła się w mieście pogłoska, że w sprawie kradzieży 
listów amerykańskich, aresztowano jednego z wyż­
szych urzędników pocztowych.

C ła b ry e lsk i kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i p lan  ni e  — 
krajowe i sagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Teatru Mlefsklego.
W e środę 23 listopada: „Tęcze11, koinedja w 3 aktac 

Stefana Krzywo izewskiecro (przedstaw ienie popalanie po 
cenach zniżonych.

W  niedzielę 27 listopada o godz. 3 po po łu d n iu : „Ko­
ściuszko pod Racławicam i", obraz historyczny w 7 odsło­
nach Lasoty (po cenach zniżonych).

Występy gościnne K. Kamińskiego.
W e czwartek 24 listopada: „Pan Daiuazy", komedja 

w 4 aktach Józefa Biizińskiego.
W  sobotę 2t> listopada: ,.Bogatv wujaszek", komedja

w 4 aktach O. Karlweisa.

W niedzielę 27 listopada: „Dom otwarty", komedja 
w 3 aktach Michał* Bałuckiego.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. (W  dn.
powszednie o godz. 7-mej;t w niedziele o godz. 6-t«p 
y ieczór).

We środę dnia 23 listopada: dr Konstanty Z a- 
k r z e w s k i :  „O energji", wykł. I  (w auli Szkoły 
realnej przy ul. Studenckiej).

W  piątek dni? 25 listopada: dr Konstanty Z a ­
k r z e w s k i :  „G energji", wykł. II (w auli Szkoły 
realnej).

W  sobotę dnia 26 listopada : dr Wacław T o- 
k a r z :  „Dzieje polityczne Polski" za czasów Stani­
sława Augusta, wykł. II (Coli. novum, II p. sala 
nr. 62).

W  niedzielę dnia 27 listopada: prof. dr Antoni 
M a z a n o w & k i :  „O Adamie Mickiewiczu" (w auli 
Szkoły reamej przy ul. Studenckiej).

DZIAŁ EKONOMICZNY’
Zarząd salinarny w Rossowie rozpisuje dosta­

wę materiałów a.zewnych, i żelaznych, nafty, ole­
jów i smarów oraz różnych artykułów kramarskich.

Oferty należy wnieść do dnia 30 listopada b. r.
Bliższych informacji udziela Izba handlów? i prze­

mysłowa w Krakowie.

Występy Kazimierza Kamińskiego.
Jan Gabryel Borkman.

Dwa są rodzaje zachwytu, jakiego widzowi 
w teatrze dostarczyć mają kreacje aktorów. Jest 
zachwyt płynący z przypadku, z tej dziwnej zgo­
dy, jaka czasem zachodzi między charakterem, 
roli a usposobieniem talentu aktora. Są to te 
role „jakby pisane dla danego aktora", „stwo­
rzone" dlań i t. d. Drugi rodzaj — to podziw 
dla aktora, który gra i wychodź; zwycięsko z roli, 
obcej mu fizycznie, niezgodnej z żadnym z za­
sadniczych jegc warunków plastycznych, głoso­
wych i t. d.

Ten drugi rodzaj zachwytu przechodziliśmy 
wczoraj na występie p. Kamińskiego w sławnej 
trudnością roli. Jana Gabryela Borkman?, w dra­
macie Ibsena.

Trudniej naprawdę napisać roię bardziej od­
daloną od normalnych warunków artystycznych 
p. Kamińskiego, a jednak na tej właśnie posta­
ci możnaby nakreślić traktat o tern, do jakiego 
stopnia aktor przełamać może zapory roli. A 
więc przedewszystkiem jaką suggestję wsączyć 
w audytorjum maską niezwykłą, obmyśleniem 
ubioru, po którym jnż stię poznaje człowieka od 
lat zamkniętego w klatce domowej, konsekwen­
cją mchów i gestów, spojrzeniem, wymiarem 
nerwowości nadanej człowiekowi, którego się 
gra, a wreszcie i nadewszystko inteligencją,, 
która nakładała ciężar i wagę na te momenty,
0 które autorowi szło przedewszystkiem, a któ­
re przez to zosirzeliwały poszczególne fragmen­
ty w spoistą całość. Pod tym względem Bork- 
man jest bodaj najbardziej jednolitą postacią w  
całym repertua rze p. Kamińskiego choć bez 
wątpienia nie jest najbardziej natchuiona.

To wszystko, co stauowi rdzeń psychologji 
Borkmana, a wspiera się na nienasyconej dumie, 
tej dumie, która wkracza aż w akcenty tragi­
cznej komedji — to wydobyła na jaw gra p. 
Kamińskiego z knnsztem pierwszorzędnej mae- 
strji.

Pod powłoką najobojętniejszych nawet słów 
sączyła się zeń gorzka krew zranionej damy
1 żądzy władzy, które stanowią rdzeń psycholo­
gii „byłego dyrektora banka". Ościec wbitego " 
grota tkwi jeszcze, zda się, w tej duszy namię­
tnej, jeszcze ugniata i kaleczy zdrowe miejsca
i każde nowe wspomnienie, jakby każdy nie- 
oględny ruch wzmagał jeno ponury ból. A ból 
największy — to owa niepewność, czy nowi in­
dzie naprawdę przyjdą po „byłego dyrektora", 
czy naprawdę zrządzi Opatrzność, iż sobie sami 
nie poradzą: Czy naprawdę życie jeszcze nie 
zakończone! To zaiste „bólów ból", a dramat 
prawdziwy — i ten dramat znalazł we wczoraj­
szym Borkmanie, tłómacza naprawdę subtelnego

Sdl.

Kror-ika artystyczno-literacka.
* „Prawem i Lewem" przez Władysława Ło­

zińskiego. Wydanie drugie. Lwów. Nakład księ­
garni H. Altenberga. 1904.

(z. s.) Książkę powyższą, która w pierwszem 
wydania ukazała się w rokn ubiegiym, powitali 
najwybitniejsi historycy nas? jednomyślnym aplau­
zem, a publiczność rozkupila całą edycję w cią- 
gu kilku miesięcy. Prócz zasłużenie pochlebni j

Kalosze rosyjskie 1 amerykańskie
poleca ZDZISŁAW ZDANOWICZ Kraków, ul. Sławkowska
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oceny krytycznej, wywołała ona wpływ na twór­
czość literacką. Pod jej tchnieniem jeden z na­
szych młodych autorów napisał dramat, cieszący 
się na scenie krakowskiej trwałem powodzeniem. 
Nie potrzebujemy omawiać szerzej znakomitego 
dzieła, omawianem bowiem było na tern miejscu 
w swoim czasie, zaznaczamy więc tylko, że jest 
to wierny, chociaż przeważnie ciemny obraz o- 
byczajów Czerwonej Rusi w ostatnieh dwudzie­
stu  latach XVI i w pierwszej połowie XVII 
wieku, namalowany po mistrzowsku na tle ma- 
terjału archiwalnego, dostarczonego znamienite­
mu pisarzowi przez akta grodzkie ziemi lwow­
skiej, halickiej, przemyskiej i sanockiej. Obecnie 
leży przed nami drugie wydanie, różniące się 
od poprzedniego olbrzymiem wzbogaceniem tre ­
ści i pewnemi zmianami w układzie, które po­
zwoliły faktom, zarysom i szczegółom z rozmai­
tych dziedzin społecznego i towarzyskiego życia 
danej epoki, stopić się spoiściej w doskonałą ca­
łość kompozycyjną.

Nadto, książka pod względem zewnętrznej 
powierzchowności, przedstawia się bardzo pięknie. 
Drnk jej, oraz odbicia ilastracyj współzawodni­
czyć mogą o palmę pierwszeństwa z najwykwin­
tniej wydanemi dziełami, wychodzącemi z dru­
kam i krakowskich, które, jak  wiadomo, dosięgły 
w ostatnich czasach bardzo wysokiego poziomu 
udoskonalenia typograficznego. Na ilnstracje (w 
liczbie dziewiędziesięciu kilku) zwracamy szcze­
gólniejszą uwagę naszych czytelników. W ybierał 
je  widocznie, zamawiał i grupował sam autor, 
są bowiem wielce interesującemi reprodukcjami 
pomników, gmachów i zabytków, rozrzuconych 
po Czerwonej Rusi; starych i mało znanych szty­
chów; rysunków (z pierwszej połowy XIX  stu­
lecia), odtwarzających ruiny zamków w stanie, 
jakiego już dziś nie posiadają; autografów; orna- 
mentacyj rękopiśmiennych; szkiców i obrazów 
słynnych mistrzów; portretów, rednkowanych z 
wielkich miedziorytów, albo z autentycznych, 
olejnych wizerunków, nieraz bardzo artystycznie 
kopjowanych przez malarzy dzisiejszych. Słowem 
dwutomowa księga, poza swą niepowszednią war­
tością dziejową i piśmienniczą, przedstawia się 
jako cenny i śliczny doknment kulturalnego roz­
woju naszych sił i środków technicznych.

(z. s.) „Wielkiej Encyklopedji powszechnej 
ilustrowanej“ wyszły w tych dniach zrszyty: 
serji pierwszej od 291 a — 292 b; serji zaś 
drugiej od 29 a — 30 b. Mieszczą się w nich 
obszerniejsze i głębsze prace prof. Aleksandra 
Brucknera, Walerego jGostomskiego, Stanisława 
Krzemińskiego, prof. Maurycego Staszewskiego, 
księdza Władysława Krynickiego i wielu innych. 
Serya pierwsza dobiegła XXXVIII tomu, a dru­
ga czwartego. Monumentalne dzieło ukończone 
będzie o ile się zdaje w końcu roku przyszłego.

Rada państwa.
Wiedeń 22 listopada. Na dzisiejszem posiedze­

niu Izby posłów, po odczytaniu interpelacyj i 
wniosków, nastąpił dalszy ciąg rozpraw nad 
oświadczeniami prezydenta ministrów dra Koer­
bera.

Ruskie żale.
Pos. R o m a ń c z u k  zauważył, że zdażenia 

ostatnich czasów dowodzą, iż z metodą „bezna­
miętnej wytrwałości" rządzić nie można. Parla­
ment i Sejmy sparaliżowane są obstrukcją, wśród 
ludności objawiają się silne walki narodowościo­
we. Mówca podnosi rozporządzenie, uznające dla 
Chorwatów z Dalmacji prawo uczęszczania na 
uniwersytet w Zagrzebiu i rozporządzenie to u- 
waża za sprawiedliwe. Tak się postępować po­
winno wobec tych narodowości, które nie posia­
dają własnych najwyższych zakładów naukowych. 
Ale dla narodów liczniejszych, jak  Rusinów, za­
łożenie osobnego uniwersytetu ruskiego jest bez­
warunkowo koniecznem (?) Założenie chorwackiej 
wszechnicy byłoby tak samo trudnem, jak  utwo­
rzenie uniwersytetu włoskiego.

Mówca sądzi, że Włosi mogliby na zagrani­
cznych uniwersytetach odbywać studja, a później 
w Austrji zdawać dodatkowy egzamin. Co do 
paralelek na Śląsku, były one konieczne ze wzglę­
du na znaczną liczbę Polaków i Czechów, mie­
szkających na Śląsku. Byłoby jednak odpowie- 
dniejszem, aby paralelki umieścić w innych miej­
scach. (!!)

(P. Romańczuk mówi zupełne to samo co 
wszechniemcy i żydzi liberalni. Przyp. Red.)

Mówca roztrząsa działalność Sejmu galicyj­
skiego i ostrzega przed hymnami pochwalnymi 
na jego cześć z powodu rzekomej życzliwości dla 
Rusinów. Wniosek hr. Dzieduszyckiego jest dla 
Rusinów obojętny. Subwencji sejmowej na budo­

wę teatrn ruskiego Rusini nie przyjmą (Bardzo 
słusznie. Przyp. Red.) z powodu różnych warnn- 
ków, które zastrzeżono. Jedyną zdobycz stano­
wi gimnazjum ruskie w Stanisławowie, było ono 
jednak tylko zaspokojeniem słusznych żądań Ru­
sinów. Natomiast włości rentowe mają te same 
cele, co ustawa kolonizacyjna w Prusiech (!!), 
gdyż dążą do osadzenia żywiołu polskiego w Ga­
licji Wschodniej i osłabienia zadań narodu ru- 
skiego(l). Żadna narodowość nie ma takich prze­
ciwników w Kole polskiem, jak  Rusini (! 1). Tak 
Sejm, jak  i władze administracyjne dążą do podkopa­
nia bytu kulturalnego i ekonomicznego Rusinów(ll). 
Stanowisko rządu, nie przyznające żadnej naro­
dowości ustępstw bez zgody drngiej narodowo­
ści, kraj jakiś zamieszkującej, jest fałszywe. Z Ru­
sinami nikt nie postępuje sprawiedliwie. Dr Koer- 
ber w swej przemowie nie dał żadnych przyrze­
czeń co do poprawy stosunków. Mówca domaga 
się w końcu spełnienia 4 postulatów : 1) Zmia­
ny konstytucji na podstawie autonomji narodo­
wościowej ; 2) powszechnego prawa wyborczego;
3) ścisłego przestrzegania praw konstytucyjnych;
4) spełnienia kulturalnych i ekonomicznych żą­
dań Rusinów i innych narodów Austrji.

Wiedeń 23 listopada. W dalszym ciągu pos. 
E  r 1 e r polemizował z wywodami prezydenta 
ministrów Koerbera, uważając za niezgodne 
z prawdą twierdzenie tegoż, jakoby policja ius- 
brucka otrzymała od namiestnictwa uwiadomie­
nie, ze włoscy studenci zaopatrzeni są w rewol­
wery. Odczytuje sprowozdanie policji insbruckiej, 
według którego włoscy studenci nie byli spro­
wokowani, a zrobili użytek z broni. Zaznacza 
w końcu, że oświadczenia prezydenta ministrów 
są albo umyślnie przekręcone, albo też polegają 
na nędznych informacjach namiestnika.

Pos. B e r g e r  oświadcza, że wobec żądań 
rozmaitych narodowości o tworzenie narodowych 
uniwersytetów, musi zaznaczyć, że szkoły te nie 
służą w pierwszej linji za miejsce do podnosze­
nia kultury dotyczącego narodu, lecz za miejsce 
dla narodowych agitacji. Zwłaszcza zaś Włosi, 
którzy płacą małe podatki, nie mają prawa do 
własnego nniwersytetu i nie mogą żądać, aby 
Niemcy ponosili koszta ich narodowego rozwoju.

Mówca zarzuca prezydentowi minktrów kłam­
stwo. Aby się z tego zarzutu oczyścić, musi pre­
zydent ministrów udowodnić, że Niemcy agito­
wali i że z tego powodu studenci włoscy byli 
zmuszeni do użycia broni. W zajściach insbruc- 
kich zawinili jedyn ie: namiestnik i prezydent
ministrów, zwłaszcza namiestnik, ponieważ źle 
informował rząd o zdaniu ludności w kwestji u- 
niwersytetu. Mówca oświadcza, iż jest niepraw­
dą , jakoby asystencja wojskowa została użyta 
za zgodą arcyksięcia Eugenjusza. Polemizując 
z wywodami posłów włoskich, podnosi, że za­
chowanie się Włochów zadaje kłam twierdzeniu, 
jakoby byli oni narodem kultnralnym. — Kry- 
tyknjąc rząd, zarzucił mu mówca korupcję, za 
co został przez prezydenta przywołany do po­
rządku. — W końcu mowy zapytał poseł Izbę, 
jak  jeszcze długo pozwoli prezydentowi ministrów 
ukrócaćjej prawa. Niemieckie stronnictwa, które 
pochwalają postępowanie prezydenta ministrów, 
dopuszczają się największej zbrodni wobec pań­
stwa.

Zabrał głos minister oświaty H a r t e l  i na 
podstawie aktów omawiał sprawę utworzenia 
włoskich kursów równorzędnych w Insbrucku, 
przyjmując za wszystkie zarządzenia rządowe 
zupełną odpowiedzialność i zaznaczając, że cała 
sprawa miała tylko charakter prowizoryczny.

Po ministrze Hartlu przemawiał dr K o e r -  
b e r  rektyfikując wywody pos. Erlera.

Po odroczeniu dyskusji nad oświadczeniem 
prezydenta ministrów, posiedzenie zamknięto. 
Następne posiedzenie we środę o godz. 11-tej 
przed południem.

Wiedeń 22 listopada. Wśród zgłoszonych dziś 
interpelacyj znajdują się trzy B r e j t e r a :  1) 
Do ministra koleji w sprawie przyznania posło­
wi Niemoutowskiemu udziału w koncesji na 
kolej T .rnopol-Zbaraż. Mówca wskazuje na do­
niesienia dzienników, stwierdzające, że p. Ni e -  
m e n t o w s k i  j e s z c z e  p r z e d  o s i ą g n i ę ­
c i e m  k o n c e s j i  w s t ę p n e j  s p r z e d a ł  k o n ­
c e s j ę  z a g r a n i c z n y m  p r z e d s i ę b i o r c o m  
z a  pó ł  m i l j o n a  k o r o n  i z a ż ą d a ł  z a p e ­
w n i e n i a  s o b i e  g o d n o ś c i  c z ł o n k a R a d y  
nadzorczej tej koleji. 2) W sprawie zakupna wy­
rębu lasów przez p. Adama Jędrzejowicza i sprze­
dania ich W o l f o w i  Z i e m a n d o w i .  3) W 
sprawie sprzedania własności państwowych po­
słom Wodzickiemu, Jędrzejowi i Rapaportowi.

Wiedeń 23 listopada. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby poselskiej, w dalszym ciągu dysku- 
sji nad oświadczeniem rządu, minister oświaty

dr Hartel bronił zarządzeń, tak żywo atako­
wanych.

Po omówieniu ruchu studenckiego na uniwer­
sytetach i po polemice z Erlerem, omówił mini­
ster sprawy p a r a 1 e l e  k s ł o w i a ń s k i c h  na 
Śląsku. Mówca powołuje się na rozmaite ustępy 
mowy członka śląskiego Wydziału krajowego 
Pohla, z których wynika, że tenże sam przyznał 
potrzebę takich zakładów. Ja k  wiadomo Niemcy 
tworzą na Śląsku tylko część, choć bardzo zna­
czną, ludności, albowiem mieszka tam (w okrą­
głych cyfrach) 296.000 Niemców, 200.000 Pola­
ków i 146.000 Czechów.

A istnieje tam szkół indowych z językiem 
wykładowym niemieckim 260, polskim 149, cze­
skim 116, niemiecko-czeskim 33, niemieckim i 
polskim 17. Dla wykształcenia nauczycieli do 
tych szkół ludowych służyły seminarja w Opa­
wie i Cieszynie, jednak nie było seminarjów 
dla nauczycieli polskich i czeskich i z tego po­
wodu musiano powoływać nauczycieli z Gali­
cji, oraz Czech i Moraw, którzy często nie wła­
dali dostatecznie językiem niemieckim. Potrze­
ba seminarjów polskiego i czeskiego była więc 
rzeczywistą. — Minister przedstawia opłakany 
stan, wywołany właśnie brakiem odpowiednio 
ukwalifikowanych nauczycieli słowiańskich, po- 
czem polemizując z wywodami posła Demla, 
przypomina, że w myśl porozumienia, zawar­
tego w swoim czasie między Pohlem a ks. Świe­
żym, miano temu brakowi w ten sposób za­
radzić, że w seminarjach niemieckich w Opawie 
i Cieszynie miano c z ę ś ć  p r z e d m i o t ó w  w y ­
k ł a d a ć  po  c z e s k u  w z g l ę d n i e  po  p o l ­
s ku .  Rządowi jednak taki sposób wydawał się 
mniej odpowiednim, a przystępując do założenia 
paralelek rząd z pewnością nie spodziewał się, 
iż wywoła niezadowolenie u Niemców. Zarówno 
ze strony polskiej jak  czeskiej wniesiono poda­
nia o zezwolenie założenia p r y w a t n y c h  semi­
narjów nauczycielskich i te  podania b y ł y b y  
m n s i a ł y  b y ć  u w z g l ę d n i o n e  na podstawie 
istniejących ustaw. (Potakiwania na prawicy).— 
Wobec tego rząd uważał za najstosowniejszą tę  
drogę, którą wybrał.

Minister wykazuje, ż e  o u t r a k w i z a c j i  
t y c h  s e m i n a r j ó w  m o w y  b y ć  n i e  m o ż e ,  
a dla pielęgnowania nauki niem ieckiej, historja 
będzie w paralelkach wykładaną po  n i e m i e ­
c k u .  Prócz tego założono polską, względnie 
czeską szkołę ćwiczeń przy seminarjach i przez 
to autonomiczny rozwój paralelek je s t umożli­
wiony. W tern niema niebezpieczeństwa slawi- 
zacji seminarjów niemieckich i minister może 
oświadczyć, że rząd tylko w uznaniu rzeczywi­
stych potrzeb przystąpił do ich założenia, a da­
lekim był od tego, by działać przeciw tej lub 
owej narodowości. Jeżeli rząd się pomylił, to 
jes t droga wyjścia, porozumienie, do którego 
można w ten sposób dojść, że obie strony spra­
wę spokojnie rozważą i znajdą sposób rozwią­
zania. (Żywe oklaski).

Oświadczenie Koerbera.
Dr K o e r b e r :  Wobec złożonego imieniem 

burmistrza miasta Insbrucka oświadczenia przez 
pos. Erlera, że namiestnik nie zawiadomił bur­
mistrza o możliwości, iż studenci włoscy będą 
zaopatrzeni w broń, stwierdzam w imieniu prawdy, 
że według otrzymanego urzędowego sprawozda­
nia od namiestnika, jeszcze 27-go z. m., a więc 
p r z e d  e k s c e s a m i ,  tenże doniósł mi, że b u r ­
m i s t r z a  o t e m  z a w i a d o m i ł .  (Głosy: Słu­
chajcie, słuchajcie). Namiestnik zresztą fakt ten 
j e s z c z e  r a z  p ó ź n i e j  p o t w i e r d z a .  Na 
wywody pos. Erlera, odnośnie do mnie, nic nie 
odpowiadam. (Brawa). ___________

W O J N A .
D e p e s z e  d z ie n n e .

Zatopienie trzech torpedowców rosyjskich.
Londyn 22 listopada. Daily Express dowia­

duje się z wiarygodnego źródła, że dwa dni przed 
odjazdem „Roztropnego11 z Portu Artura, wyje­
chały z Portu Artura t r z y  i n n e  t o r p e d o w ­
c e ;  d w a  z n i c h  w i o z ł y  c i ę ż k o  r a n n y c h  
o f i c e r ó w .  Torpedowce te miały d u p l i k a t y  
l i s t ó w  j e n e r a ł a  S t ó s s l a .  Wyjazd nastąpił 
wśród burzy.

Japoński krążownik „Kasnga“ z a t r z y m a ł  
p i e r w s z y  t o r p e d o w i e c !  zatopił go po go­
dzinnej walce.

D r u g i  t o r p e d o w i e c  z o s t a ł  z a t r z y ­
m a n y  p r z e z  o k r ę t  „M atsuszim a"  w odda­
leniu 25 mil od Portu A rtura i zatopiony, gdyż 
nie chciał się mimo wezwania zatrzymać. „M at- 
suszim a" z o s t a ł  t r a f i o n y  t o r p e d ą ,  m ó g ł  
j e d n a k  p e ł n i ć  d a l e j  s ł u ż b ę .

T r z e c i  t o r p e d o w i e c  b y ł  ś c i g a n y

T a n i  S i r i n  P ł i w o d M i a ń e l r i  p o lecan a  obecną porę: M a i e r j e v r © * a i a a e ,  H a a e l k i ,  fearekaaylam O K i e p  L / n r z e S C l j a n S K l  B i w a k i  i  M a ł k i  ę o  t o  w e .  B o s e ,  k a p y  I  c k e d m i k i .
H H f l  "T B i e l i a m a  męska i damska własnego wyrobu. — W y p r a w y  n l a b i e .
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przez dwie lodzie kanonierskie, które go t r a f i ­
ł y  d w o m a  t o r p e d a m i .  Odniósł on s z k o d y  
w m a s z y n a c h  i zatonął z całą załogą.

Japońscy oficerowie jednomyślnie wyrażają 
się z pochwałami o dzielności marynarzy rosyj­
skich.
Protest „Czerwonego krzyża" w Porcie Artura.

Londyn 22 listopada. — Korespondent Biura 
Reutera donosi z Czifu pod datą 20 bież. m ies.: 
„ Kon trtorpedo wiec „Roztropny" przywiózł do Czi­
fu także list jenerała Bałaszowa, szefa oddziału 
Czerwonego Krzyża w Porcie Artura, adresowa­
ny do mnie. Przez pomyłkę doręczono mi list 
ten dopiero dzisiaj Bałaszow prosi mnie w tym 
liście, abym publicznie podniósł zarzut przeciw 
Japończykom, którzy nie szanują ani konwencji 
genewskiej, ani uchwał konwencji hagskiej. 
Zmusili oni Rosjan do opuszczenia trzech okrę­
tów szpitalnych, gdyż przy pomocy balonów tak 
kierowali ogniem artylerji, iż okręty te musiały 
uledz zniszczeniu. W ten sam sposób zwrócili 
oni także ogień artylerji na te części miasta, 
w których znajdowały się szpitale.

Bałaszow pisze, że było jeszcze więcej wy­
padków nieszanowania przez Japończyków prze­
pisów, przyjętych w całym świecie cywilizowa­
nym, jednak niema czasu na ich wyliczanie, 
gdyż ledwo mu go ^starczy na jedzenie i sen. 
Bałaszow prosi o ogłoszenie tego listu jako pro­
testu."

W Mandżurji.
Londyn 22 listopada. Biuro Reutera donosi 

z Mukdenu: Rosjanie trzymają z uporem pagó­
rek Pntiłowa, dzięki silnemu ogniowi artylerji, 
jaki z tej pozycji rozwijają. Panuje mróz, do­
chodzący do 25" przy silnym wietrze.

Siostra Miłosierdzia w rękach Chunchuzów
Londyn 22 listopade. Biuro Reutera donosi 

z Czifu: Miss Corolle, która jako siostra miło­
sierdzia Tow. Czerwonego Krzyża, zatrudnioną 
była w Mukdenie, a którą Chunchuzi obrabo­
wali i wydali Japończykom w Niuczwangu, przy­
była do Czifu, dokąd ją  Japończycy odstawili. 
Miss Corolle jest tak wyczerpaną, źe dotychczas 
nie mogła opowiedzieć swoich przygód.

Aleksiejew.
Petersburg 22 listopada. Ukaz carski powo­

łuje Aleksiejewa do Rady państwa i mianuje go 
członkiem komitetu ministrów.

Flota rosyjska.
Kanea 22 listopada. Oddział eskadry bałty­

ckiej, zostający pod rozkazami Felkersahna, a 
składający się z 2 pancerników, 3 krążowników, 
fi kontrtorpedowców i 10 okrętów transporto­
wych. wyruszy! stąd w d a l s z ą  d r o g ę  do 
A zj i.

Londyn 22 listopada. Standard donosi z Ma­
drytu : Krążownik rosyjski „Kubań", który przy­
był do Vigo, nie chciał po upływie 24 godzin 
opuścić portu, twierdząc, że musi przedsięwziąć 
niezbędue naprawy maszyn. Władze są w wiel­
kim kłopocie, gdyż obawiają się protestu ze 
strony Japonji. Jak  słychać krążownik ma dzi­
siaj odjeżdżać. Ludność powitała oficerów i za­
łogę rosyjską bardzo sympatycznie.

Udział Austrji w komisji dla sprawy w Hull.
Londyn 22 listopada. Biuro Reutera donosi 

z Petersburga: W kołach dobrze poinformowa­
nych zapewniają, że c e s a r z  F r a n c i s z e k  
J ó z e f  n a  ż y c z e n i e  A n g l j i  i R o s j i  z a ­
m i a n u j e  p i ą t e g o  c z ł o n k a  k o m i s j i  r o z ­
j e m c z e j  dla zajścia w Hull.

D epesze nocne. 
W Mandżurji.

Londyn 23 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Mukdenu z dn. 20-go: Charakter ataku japoń­
skiego na wzgórze Putiłowa w nocy na 19-go, 
n i e  j e s t  z u p e ł n i e  w y j a ś n i o n y .  O orga­
nizacji tego ataku mało podają do wiadomości 
publicznej. Tyle wiadomo, że 3 do 4 bataljony 
brały w nim udział. Sądzą jednakże, że atak 
wyszedł z i n i c j a t y w y  l o k a l n e g o  d o w ó d ­
c y  bez zezwolenia głównej kwatery. W każdym 
razie jest to wydarzenie najważniejsze od bitwy 
nad rzeką Sza. Atak ten był zarazem h a s ł e m  
do o g ó l n e g o  p o s u n i ę c i a  s i ę  J a p o ń c z y ­
ków.  Cała armja rosyjska stała natychmiast w po­
gotowiu. Japończycy zbliżyli się na 50 metrów 
mniej więcej do rosyjskich szańców, zostali je­
dnakże o d p a r c i  morderczym ogniem. Następne­
go dnia znaleziono 80 japońskich trupów. Japoń­
czycy unieśli 200 rannych. Rosjanie stracili ty l­
ko 6 ludzi.

Petersburg 23 listopada. Telegram Kuropatki- 
na z dnia 21 donosi . Jeden z naszych oddzia­
łów obsadził dnia 20 wieś Uitsiutse w odległo­
ści 10 kilometrów na południowy-zachód od Da- 
pindissau. Nieliczny oddział japoński cofnął się 
stamtąd. Straty po obu stronach były niezna­

czne. Dnia 21 nie nadeszły żadne wiadomości o 
starciach.

Petersburg 23 listopada. Korespondent Birż. 
Wied. donosi z Mukdenu z dnia 21 b. m.: N a 
f r o n c i e  t r w a  s i l n y  o g i e ń  d z i a ł o w y .  — 
W Mukdenie aresztowano szpiega japońskiego.

Petersburg 23 listopada. Jenerał Sacharow 
donosi, że wczorajszy dzień minął s p o k o j n i e .

Chunchuzi.
Petersburg 23 listopada. Ros. aj. tel. donosi 

z Mukdenu z dnia 21: Znaczna ilość Mongołów 
połączyła się z Chunchuzami. Koło Haimin-tin 
operuje banda, złożona z 1500 jeźdźców, będą­
cych na żołdzie japońskim i pod dowództwem 
japońskich oficerów Napadają oni na karawany.

Flota rosyjska.
Friedrichshaven 23 listopada. Ponieważ wła­

dze portowe wzbroniły torpedowcowi „Rozhor- 
nyj" użycia dźwigara portowego celem przepro­
wadzenia naprawy, rząd rosyjski porozumiał się 
z prywatnem Towarzystwem celem przedsięwzię­
cia napraw, a rosyjska eskadra uzupełniająca aż 
do ich ukończenia pozostanie koło Skagen.

Suez 23 listopada. Angielski krążownik „Fox“ 
przybył tu i pozostanie prawdopodobnie aż do 
przybycia floty bałtyckiej. __________

”  TELEGRAMY.
Traktat handlowy.

Wiedeń 23 listopada. (Tel. wł.). Ministrowie 
węgierscy hr. Tisza i Hieronymii udają się dziś 
do Wiednia, aby wziąć udział w bardzo ważnych 
obradach nad traktatem  handlowym i rozstrzy­
gnąć kwestje sporne. W zasadniczych bowiem 
sprawach porozumieli się już referenci i tylko 
kwestje najważniejsze zostawili do rozpatrzenia 
ministrom. Kwestja handlu bydłem i cła na by­
dło nie jest jeszcze załatwioną, lecz referenci 
godzą się jnż na pewien kompromis, możliwy do 
przyjęcia przez obie strony. Najważniejszą obe­
cnie kwestja sporną jest — jak  się zdaje — 
sprawa słodu i chmielu.

Zdaje s ię , że t r a k t a t  h a  n d 1 o w y z o- 
s t a u i e j u ż d z i ś 1 u b j u t r o z a w a r t y . — 
Posadowsky ma jeszcze kilka dni zabawić tutaj.

Kongres ziemstw.
Wiedeń 23 listopada. (Tel. wł.). Dzisiejsza 

Neue Frese Presse w artykule wstępnym oma­
wia doniosłej znaczenie kongrosu ziemstw w Pe­
tersburgu. — Chociaż kongres odbył się przy 
drzwiach zamkniętych, jednakże fakt, że tuż pod 
bokiem cara oświadczono się za konstytucją, nie 
powinien pozostać bez echa.

Eksplozja gazów w tunelu.
Wiedeń 23 listopada. W. Abendpost dowiadu­

je  się z Hrusicy (górna Kraina), że wczoraj wie­
czorem w tunelu, budowanym przez Karawanki, 
nastąpił wybuch gazów, przyczem 11 r o b o t n i ­
k ó w  z g i n ę ł o ,  a 7 r a n n y c h .

Opozycja na Węgrzech.
Budapeszt 23 listopada. (Tel. wł.) Najważ­

niejszym wypadkiem dnia jest fakt, że b. mini­
ster K o l o m a n  S z e i l  z ł o ż y ł  m a n d a t  do 
sejmu — przez co nie dwuznacznie zamanifesto­
wał swoje stanowisko wobec hr. Tiszy. Szell o- 
głosi dziś do wyborców lisi otwarty, w którym 
wyłuszczy motywy swego kroku.

Oprócz tego z partji liberalnej wystąpiło wczo­
raj jeszcze 2 posłów.

Proces morderców Plehwego.
Petersburg 23 listopada. Rozprawa przeciw 

mordercom Plehwego Sassonowi i Sikorskiemu, 
odbędzie się 13 grudnia.

Z izby francuskiej.
Paryż 23 listopada. W dalszym ciągu obrad 

nad budżetem, socjalista D e j e a n t domagał się 
skreślenia tajnego funduszu ministerstwa spraw 
wewnętrznych.

C o m b e s prosił o uchwalenie go, stawiając 
przytem kwestję zaufania.

Wniosek Dejeante’a odrzncono w i ę k s z o ­
ś c i ą  31 g ł o s ó w ,  293 przeciw 262 głosom.

Przewodniczący komisji budżetowej oświad­
czył, że komisja pozycję tajnego funduszu z r e ­
d u k o w a ł a ,  ponieważ owe 200.000 fr. mają 
służyć nie na cele bezpieczeństwa, ale na opła­
cenie usług, a więc stanowią p o z y c j ę  k o r u p ­
c y j n ą .  (Żywe protesty na lewicy).

Po odpowiedzi Combesa uchwalono tajny kre­
dyt 1 miljona fr.

Aresztowanie anarchistów.
Barcelona 23 listopada. Żandarmerja areszto­

wała włoskiego odlewacza i tapicera z Argen­
tyny, jako podejrzanych o wykonanie ostatnie­
go zamachu dynamitowego. Włoch jest ciężko 
ranny._______________________________________

Druga konferencja pokojowa.
Rzym ,22 listopada. Giornale d'Italia donosi, 

że oficjalna odpowiedź Włoch na propozycję 
Roosevelta jest przychylną. Rząd włoski poczy­
nił tylko zastrzeżenia co do czasu zebrania się 
konferencji.

Waszyngton 23 listopada. Szwecja i Norwe- 
gja zawiadomiły sekretarza stanu Haya, że zga­
dzają się na odbycie drugiej konferencji pokojo­
wej i za najważniejsze sprawy uważają stano­
wisko państw neutralnych i uregulowanie kon­
trabandy wojennej.

Powstanie Hererów.
Hamburg 23 listopada. Wczoraj odjechał 

okręt z 1000 żołnierzami i oficerami do Afryki 
południowej.

Nabożeństwo żałobne za s. p. Jaworskiego 
Wiedeń 22 listopada. W kościele polskim na 

Rennweg odbyło się dziś nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. Apolinarego Jaworskiego. Na na­
bożeństwo przybyli członkowie Koła polskiego 
prawie w komplecie, minister Piętak, inni mini­
strowie z drem Koerberem na czele, członkowie 
klubu czeskiego z drem Paeakiem, prezydent 
Izby posłów hr. Vetter, przewodniczący kilku 
klubów poselskich, dr Plener, hr. Schoenbom 
i w. i. Po nabożeństwie, które odprawił ks. Pa­
stor, ciche msze odczytali ks. poseł Stojan i ks. 
poseł Włazowski.

K ursy telegraficzne.
Wiedeń 22-go listopada. (Giełda pop.). — Godzina 3-— 

Marki 117-65, Ben ta  majowa 100.15, W ęg. lenta  korono­
wa 9815, Akcje austr. zakładu kredyt. 675-25, Akcje w ęg. 
797 —, Akcje Anglobankn 285-25, Akcje Unionbanku 5 5 0 — , 
Akcje Landerbanku 454-25, Akcje koleji państw. 847-25. 
Lombardy 87 60, Akcje fabryki broni 542-—, Akcje ty to ­
niowe 337-—. Akcje Alpinv 494 75, Losy tureckie 133 76. 
Ruble 263-75

Usposobienie: Silne. Targ- lokalny bardziej ożywiony 
w końcu akcje kredytowe wyższe.

Cukier (spok.) 32-50—70 — spirytus (spok.) 49-90—50. 
naita niezmieniona.

Berlin 22-go listopada. (Giełda wiecz.). — Austriackie- 
Akcje kredytowe 900-90, Towarzystwo dyskontowe 183-75.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

Sposób żywienia niemowląt należy wciąż jeszcze d o  
spraw aktualnych. Omawiano go też na wszystkich zgro- 
madzeniach lekarzy w ostatnich latach.

Rzuciwszy okiem wstecz na minione dziesiątki lat. 
musimy wyznać, że było wiele rozumnych wniosków, ale 
mimo tego nic nastąpiło jeszcze uzdrowienie stosunków 
na tera polu : przeciwnie, w ciągu ostatnich lat stosunki 
te pogorszyły się jeszcze, zarówno w miastach, jak i na 
wsi, gdzie się też wzmaga wyszukiwanie środków, stoso­
wnych do zastąpienia pokarmu matki

W pierwszym rzędzie jest. dzisiaj stosunkowo o wiele 
mniejsza ilość matek, któreby mogły same karmić swe 
dzieci, niż dawniej. W skutek rozszerzenia zakresu zawo­
dowych zajęć kobiecych, wiele kobiet nie może spełniać
w tym kierunku obow ązków matki, a przez to stoi też
źle sprawa z dozorem nad karmieniem dzieci mlekiem 
krowiem.

Rozchodzi s ę więc znowu o to, aby w miejsce mleka 
dać pokarm pewny, zarazków nie zawierający, maczny 
i pożywny, a jako taką godzi się wymienić, w pierwszym 
rzędzie m leczna mączkę Nestlego. ja k  wiadomo, jes t to 
jedyny przetwór, zawierający świeże mleko alpejskie, bez: 
zarazków, i najlepszą pszeniczną mąkę w ekemicznem po­
łączeniu. Obstoi on zupełnie za pokarm matki, a dla przy­
jemnego smaku maleństwa bardzo chętnie go spożywają, 
naw et obok pokarmu matki, a organizm łatw iej go sobie 
przyswaja, niż inne. obecnie tu  i tam w użyciu będące 
środki. Dr. — m

Z d a n i e  l e k a r z a  w i e d e ń . - k i e g o  o m ą c z c e
X e s r 1 ć g  o.

W ostatnim czasie słychać wiele głosów o tym od 
dziesiątek la t znanym przetworze do żywienia dzieci.

1'onieważ, je s t on nam znany ju ż  od r. 1870, a piszący 
te słowa z. zajęciem śledzi! przetwory podobne, w przecią­
gu tego czasu s ę pojawiające, których przeważna część 
m iala żywot tylko bardzo krótki, przeto można tw ierdzić 
słjiszme, że mączka .Nestlego zajmuje i dzisiaj jeszcze za­
wsze pierwsze miejsce, gdyż żywienie nią niemowląt jest 
doskonałe, jak  tego dowodzą dokonane przez ten długi, 
przeciąg czasu liczne próby, oraz wciąż wzmagające się 
jej spożywanie. O niezmiernie wielkiem spożywaniu tego 
przetworu można mieć, pojęcie, jeżeli się zważy, że w fa­
bryce przerabiają dziennie przeszło 184.000 litrów mleka.

p e l e r y n y  Z a H o p i a f e H U .
Najtańsze źródło zaknpna peleryn m ęskich i dam skich

w Bazarze wyrobów hrajowyen 
J . F . J . E o m e n d i i i s k i ,  Zshopw w *

Razów z przodpłatą aa „Głos Narada" na> 
in a  przesyła* przedpłatę aa p isae  fceweryaty- 
szac-satyryezaa

„Djaboł“.
Przedpłata kwartalna wyiasj 2 kar-

M I O D O S I T N I A  K A Z IM IE R Z A  R O B A C K IE G O
Miód stołowy lekki butelka 50 cnt. 
Miód stołowy mocny butelka 60 cnt. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 cnt.

założona w  roku 1§41 — krahtłw  ul. 
Sławkowska 1. 26 — poleca:

Miód kuracyjny butelka 80 cnt.
Miód esencja butelka l zh\
Miód kopowiee butelka 1 zlr. 20 cnt.

Miód kasztelański butelka 1 d j-  ^0 cn -̂ 
Miód maliniak butelka l z \t . óO cnt. 
Maliniaki. WiśnJaki. Derenkki. 3194
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C . kr. a u .s tr y a .c k l©  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

Y C IĄ G  Z K O Z K Ł A D U  JA Z D Y
ważnego od 1 października 1901 roku.

Odjazd * Krakowa i » Podg&r*a:
4.80 rano pociąg osobowy Nr. 31 s  Krakowa
4 47 „ „ * '  „ 1033 » Podgórzo-Płazzowa
4J 8 ,  ,  „ n * * * przjratanku
eoiaa i /T h o i Podgórze-Płasł^w-Skawu *. połączenia: » 90 J J  rwieach do 

wie, JJwernii l Sierszy Wodnej, w Oświęcimie do Wiaonia i Wrocławia.
4.43 rano pociąg pospieszny Nr 8 a Krakowa
«.60 „ ,  ;  „ „ „ Podgórza-Płaszewa

Fehwołoozyak; po łac i’ ' t : w lamowie do 8*164, stąa do JaJha, Nowego s%ra, 
aw« Kosayo i Hiidaoesxt7! (przyjazd 9.65 wieczór); w Rzeszowie Xo Jasła 

10 Nowego Zag6rsa, unyrowa, .stryja, sunislawowa i Hniiatyna; w Ja- 
łiw iu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełnea: w Przemyślu do 3L/rowa 1 Nowego 

6rae ; we Łwowi. do ickan, Stryja; w Krasnem do Brodo w i Kijowa; wTar- 
elu do Kopyeaynieo; w Bo. ra® wielkich do Grzymałowa; w Podwołocay- 
eh do Odessy i Kijowe

619 rano pociąg Bobowy Nr. 15 z Krakowa 
AS* „ „ 5 „ S * PlAlgórza-Piaszowa

[ Podwełoozytk; poi^czei i a : w Dębicy do Tarnobrzeg*. Nadbraeiia i  przez 
radów w kierunku Przeworska; w P  seworskn do Tamo .rzega; w ^rzemy- 

do Chyrowa i Nowego Zagórza: we Lwowi 1 do Stanisławowa, Stryja, Ławo* 
tegu, Hnniu cza i Budapeszt*!; do Rawy ruskie!; do Janowa, w Kreonem 
Brodów, w Podwołocżyskaeh do Odessy i Kijowa.

6 90 ranu pociąg nuą^any Nr. 411 a Krakowa
6.44 „ „  j „  „  „  Podgóraa-Płsatow*

w  Wiełłozkl.

8.40 rano poriąg osobowy Nr. 0211 z Krakowa d« Ktemyritwa,

9.09 praed poł. poc. osob. Nr. a l  z Krakowa
*.17 „ „  „  % „ 1019 „ Podgórza-Płaasowa
*•24 „ „ „ .  „ „ „ „ przy »'La

Halę traaswerealnf przez Podgórze-Ftassów Skawinę, Snohę; połączenia: 
Kalwaryi do Wadowic i B ielik i; w Suche; do Żywca i do Zwarionia; 
JLabówee do Zakopanego, Snehyhory i do Kralowan; w Nowym Sąom do 

[rłowa, Koszyc i Budapesztu; a Zagórzanach do Gorlic; w No w. Zagórza do 
BÓ-Łaborcz, Koszyc i Budapesztu, w Chyrowie do Przemyśla, do Stryja, Sta- 
ławowa i Hnsiatyna. Pr*/ tym pociąga karsaje e Krakowi do Żaiopanego 

wprost przeehodaący I  i I I  klany.

11.00 przed południem pociąg osobowy Nr. 18 z Klukowa 
11.13 „ „ „ „ * „ „ Podg'- rza-Płaszowa

fedwełsczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do -Tuła, do Nowego 
a, Orłowa, Koszyc i Badapeszta; wRseszowie do Jasła a stąd do Nuwe*o 
' za, Obyrcwa, Stryja, Stanisławowa i Hnsiatyna; w Jarosławia do Rawy 

' i Sokal*: w Przemyśla do Chyrowa; we Lwowie do leka _ w Krasne ji 
Brodów; w Tarnopola do Kopyczyniec; wBorkuch wielkich do Grzymałowa.

1.1 i  p o  poł. pociąg osobowy Nr. 83 * Kłakowa
1.00 r ,  r „ 1034 n Podgórzr-Płswzowa
1*38 „ „ „ „ „ - r przystanku
Hay I Oświęcima przez Ptogorze-Pł* ;zów-Sk*w?uę; połą^eni* w Kalwa-
Wadowic i Bielska; w Oświęcimie do Wiednia, Wro-iawia.
L i-  po poł. pociąg mięszauy Nr 401 a K r. uv* a 
i -47 > » * * s n ,  PoJgórza-Płasao w a

da Wlenozki.
1.45 po poł. pociąg oso00wy Nr 0218 z Krakowa da Meglły 1 Koowyrrawa.

K it  po poi. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
Lwtwa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła i do Now Sącsa, 
Baessowio do Jasła, a s.ą<l dc N. Zagórza, Chyrowa, 3 tryl a łtamsławowa 

Hnsiatyna; a Jarosławiu do J8aw~ ra.sk. i Sokala; w PrwnylR. do Chyro- 
we Lwowie do Kr.snego i Brodów, do Podwołoczysk, Odessy 1 K:jowai do

4.15 wisczór pociąg oeoliowy Nr. 19 z  Krakowa
» . ti „ „ * * Podgóma-Płaszowa

de S ir i i ;  połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.

7.40 wieeaór pociąg mięszany Nr. 403 a Krakowa
łA l » „ „ r  „  r  Podgóm-Płaszowa

de Wloilozkl.
7-d3 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa

» n n » 1010 r Podgóraa-Płaszowa
H 7 * a a a « n a -pKJJWUka

Italę trasewersalDą; przez Podgórzo-Płaszów, Skawinę, Sachs; połączenia: 
S karanie do Oświęcima a stamtąd lo Wiednia; w Kalwaryi ao Wadowic; 
Nowym Sącza do Orłowa, Koszyc i Badapeszta; w Zagórzanach do Gorlio ; 
Nowym Zagórza do Mezó-Laborcs, Koszyc i Bndaposztu, lo Chyrowa i Prse- 

Imyślą, do Stryja. ^

8.0C wieczór pociąg osobowy Nr. 0215 z Krakowa do Reowyrzewe.

8.88 wieeaór pociąg pospieszny Nr. 1 a Krakowa
im  ; połącssnja; w Przemyśla do Chyrowa, a stąd do Stryja i 
» w. 1 “° Bakaresztn, Konstańcyi a stąd we czwartki i

Stanisła*
niedziele

Ile
I *rowa. _____
|  skrętem do Konstantynopola.

8-0® wieeaór pociąg osobowy Nr. 17 a Krtkowa 
8’1® * « r  r u r  Podgórza-Płasaowa

L *  ^WrtWłeiiy tR i  połączenia: we Lwowie do Bordojeni, Bukaresztu! Konstan- 
Stryja,_tjawotznego, jttnnk»ora i Badapeszta; w Krasnem do Brodów i 

Jowa; w Tarnopolu do Kow szynie:: w Podwoić iUpyczyniec; w Podwołocżyskaeh do Cdi sy i Kijowa.
10.15 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 a K razowa 
11.05 ,  f  r „ r « » Pjdgóraa*Płaazowa

5? Jw w peie j połączeni*. w Bfirzanowie do Wieliczki, w lamowie do Strói, 
etą! do Jasła, do N J»ego Sąsza, “  “  - -  ’ - —

Ruski 
Kop/»«yniea

u^yrowB, nowego /mgórza, Meso-Laborcz, Koszyc 1 Bnda]
7 o . i l  Ozereiowjee, do Stryja 1 Ławocznego. Janowa, do Rawy
i  Bełżca; r  _ra«a j n  Jo Brodów; w Tarnopola do Stryja, de Kopyacyni

W i ?  W P0^  “ okowy Nr 47 a Kra.rowa 
J iT ;  » » r • ,  1029 „  Podgórair-Phuuuwi.

, ł   .........................................................   r - prirs ukaka
« •  przei vdgc-*r-F ł» , , w t Skawinę,Sochę; połąazeaiia: w Skv
* * *  *-n qw«*Wj w Snehęj ao Żywca i Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, 
w Noyy»  Sąezn^do Orłowa, £o>zys i  Badapeszta. Z Krakowa do Zakopanego 

1 tU M ją  wozy wproet prMwofcąee

Jt*r»yjabd d o  Krakowa i d o  ifo d fO t% a :

4.20 rano poekąg osobowy Nr. 12 do FodgoiwPłasaowa
4.aO „ „ ,  ,  r ,  KftAowe

X r  9 n h H j n  ; >ołąozenii: w PodwoJoezyskaok od Odessy i Kijowi ;.w Borkach 
wielkich od ijny^ałow a, w Tamopoln a Kopyeayniee; w Kreniem od Brodów; 
wa Lwowi* od Ickan, Stryja, Bełzo* Bawy Bnakłej; w Przemyślu od 
Chyrowa; w Ra< sowio od Jada, S*anisławowa Stryją, Ckyrowa, Now ago Za- 
góM* prze* Jasło; w Tarnowie od Jasła i od Orł*wa

5.15 rano jooiąg orobowy Nr. 1017 do Podgórza-praynaaka
r r .  ,  M .  r -Płaaiowa

0.J7 , B „ » r » Krdsowd
r tleli tneez ereati-e* pnea duohą Skawiną, P idgóme-Piaazcw; połącaeniL: 
w Nowym Zagórza od Sianiaiawow*. Stryja, Chyrowa, Przemyśla prar Chy- 
rów; w Zagórzanau a Gorlio; w Nowym Sącza cd Badapeszta, Koszyc, 
Orłowa.

4.41 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płabiowe
0.6v * n n n w » K*i łoW»

z beku; połąbaeda: w loka'>ach w ś.odj ‘  niedaiel* przer Koni tan yą a Kon* 
niAntynopola, (okręjym do Koartancyi), «oda.ed od Bnkare>stn , a e  JrWowlo cd 
Budapesztu, Konkacza, Ławocznego, Stryja; w Przemyśla od Nowego Za­
górza, Chyrowa.

719 rano pociąg mięsj any Nr 419 do PodgórzL-rłeszowa
7.30 5 ,  ,  , ,  ,  Krakowa

z NleHezU.

7.45 rano pociąg osobowy Nr. «919 do Krakowa 
z Reemyrztwa I MeaGy.

7.4* rano pociąg osobowy Nr *.038 do Podgórza-przystankn
7.58 „ * » * » B -Płi j m  a
8.10 » « * r 89 B Krakowa

z Ośwłeełma; połączenia: w Jświtoinue 1  W iedi'1 . Wrocławiu; w Spyt­
kowicach od Suchej, Wadowic; w Bulwaiyi o i Wadowic.

8.39 rano pociąg osobowy Nr. 18 dc rodgórza-Płasaowa 
8-45 r * n n „ n Krakowa

z Pz^w ełotm a; połażenia: t- Podwołocżyskaeh od Cle ty i K jjoaa; w Tar­
nopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Kij iwa i Brodów; we Lwowie od 
Bakartezta, B udzeni, Bnlepesztr Mnnkacai. Ławocznego, Stryju, Janowa: 
w Tarnowie td Nowego Sącza, Strói.

10.28 rano pociąg miesi. Nr, lOel do Podgónvprzynanka
*J.35 „ „ -Płaszowa

Z Omi tsuleia połąc-enia: w Oświęcima od Wiednia i Wrocławia; w Podgó- 
rzn-Płas. wie do Krakowa 1 Lwowa.

10.57 przed poł. pociąg mięss. Nr 449 do Podgórza Płasaowa
-1.10 - * „ n ti n t- Krasowa ,

z Wleliezk!; pcią"zeni* w F odgórzn - Płaazowie od Oświęcima, Wiednia 1 
Wrocławia.

10‘05 po poł. pociąg ocobowy Nr. 4214 do Krakowa 
z K eo*jm *_ i Me|łły.

1.18 po poł. pociąg osobom* Nr. 14 do Podgóraa-Płaszowa
1.80 „ .  „  „ U M K  Krikowa

z T» ep t.s: połączenia: w Przemyślu od Budapesztu, Koszy* Hesó-Laborea; 
Now. Zagórza, Chyrtgra; w Taroiawfu od Sokala, Rawyrnskiej; w Rzeszo­
wie od Jasła, w Dęoioy od Przeworska piuez _  >swaa6w, od Nadbnezia, w Tar- 
novia on Orłowa, Nowego Sąeaa Jasła i Strói.

2.24 po poł. posiąg poepifecny Nr. 6 do Krtkowa 
u  LwswS, połączenia: wa Lwowie od Odosy, Kijowa od Brodów i Krasne*
fo, od Bordojeni, Budapcsału, Munkacaa, a w ™ m  f , Stryja, Kawy Ruskiej, 

enowa; w Pnemyśln odl Chyrowa; w Praewonka od Taraoe*iega

4.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 Jo Poi
*•25 „ ,  „ ........................ .
4.40 „ „ „ ,  „ «  » K. kowa

z llail irauaWw 1 J n ] ; praez Saohę, Skawinę, Podgóme-Płasaów; połączenia :
-  "  ■' " —*—  -■* ”  —  o K -sJ------- o*—j.  Chyrowa, Przemyśla

w Chahówct) 
Bielika, Wadowi*.

0.18 wieeaór pocii ”■ oaobowy Nr. 14 do Podgórzi-Płuiowa ;
8-25 „ „ „ ,  „  .  Kraików,

z Pedwełetzyak; połączenia: r Podwołoczysk arb od Głos. /  i Kijowa; w -ua* 
snem od Brodów; w* Lwor-Ia od Stanisławowa, BnJupesr?*, j i onkaoae, Ł* 
wocauego, Stryja, Rawy Raakiei 
ł C B ow a; w Przeworska 
Strói, od Nowego Zagórza,

7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 4214 do Krakowa 
z Kaeayrzowu

8.54 wiamór pociąg osol. Nr. 1045 do P^dgóraa-przyrauiki.
9-00 ,  " .  "  .  .  .  .  ,  -PlMMwa
9.12 „ „ „ ł  .  Krasowa

z Oświeola.*. połącz.: w Oświęc’"ii« od Wiednia i Wrocławia; w Spytko­
wicach od Sierszy Wodnoj, Alwernii.

9.31 wieeaór poeiąg poafie>my Nr. 4 do Podgórza*Płaszowa 
3.88 ,  „ ji .  .  .  Arakowa

Z Peśwełeezyak; połączenia: w Podwołocżyskaeh od Odaasy i Kijowa ; 
w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopy c z y ta ;  w K rt 
mu 1 od Brodów: wa Lwowie od Ickan Ławocznego, Stryja, Jau ł « ; 
w Pnemyśln od Chyrowa; w j . r t  tawiu od Sokria, Rawy Ruskiej, Bełżca ; 
w Pnewrfsku >d Tarnobiztgc ■ v  Rf saaow.i, od Jawa; w Dęhiey od Prze­
worska przez IP-wrdów, od Nadbrjjda i Tarnobrzega; w Tarnoulo od £u- 
dapenta (odjazd 7 rano), Koszyc, Nowego S,e* \ Stróż, od Chyrowa, No- 
wago Zagórza. Tasiz prac Stróże

10.8^ rano pociąg osobowy Nr. 24 do Podgórza-Płaszuwa
10.46 „ .  .  n n n Ktdkowa

z Rzeazewa; połącaeniu: >1 Rze&zowu od Jauła; w Dębicy od Rozwadowa, 
Nadbr^ezia i Tarnobrzega; - Tarnowie od Orłowa, Nowego Sąeaa, Strói, 
Nowego Zagórza i Jasła; w Bierzanowia od Wie"zukl.

19.41 w nocy pociąg osobowy Nr. 1081 do Fodgó.sa-prsyaUnka
10.47 „ .  » z * .  * -Wasi rwa
11.00 ,  .  ,  ,  44- .  Kruowu

S New i e tfa z a  prsez Sochą, Skawinę, Podgóroe-Płaszów; poracr-oia * w No­
wym 8ąeza od Bodapesata, Koam , Gdowa; w Chabówce od Zakopanego i
i Suehyooi/ w Falwuryi od Bielska 1 Wadowic.

Pół kilo pierza gęsiego
N f *  t y l k o  6 0  c e n tó w . " W  

Ejarałam zupełnie nowe,  ljmis 
pierze ręaą darte, pół kilo ty ło  40 e t 
to Lamo w lepszym gatunku tylko 70 e— 
w poestowyćł pakietach próbnych ML 
■owych za '.obraniem pocztowem. — 
J .  Ł r z t a  kudeł [  leal w SmllbZWm 
kołu Pragi (Czechy 690). — Wymizna 

Opraszam o aokradny adree.doiwoloda.
3530 1

E F I Ł B P S T A
Kto cierpi na padaeakę, knreae i iam  
nerwowe urcy '.dłośc' niech zaiąda » 
j i  1 broszury. Do nabycia darmo i o- 
płatnie pn« j p*łvti. sobu mez-Apetbeks 

rraakfort a. M 1 — 5 W

STORY PAHGZKOWE
t u l a i y c  deszczółkowe na wałkach

i rolkach, lakoteż B o l e t j  płóciera- 
1 samczwijaczem prawdaiw ic auer* 

kadskim w najlepszej jakości, poleru
F a b ry k a  B o le t  i  Z a lu r y j

pod firmą 8244
W ŁAD YSŁAW  PĘDZIWIATR

araków, ul. Zwle^rynlccaa L  8

Obrazy otejne i rodzajnwi
po eeimoh bardzo niskich, 

własny w y r ó b  r a m  wereiktui*
rodzajo, najstarsza firma w tym aawv- 
l*ie na miejscu, rot 1 ułoZenir 1844

E.LEICHTA w Krakowie
ulu Pljaraka przy bramie Fleryaiakiei
___________8200 9 0___________

W4d pszczelny
loka, Ktuwcyjno-dłserowy, bea taduyub. 
iomieszek, wysyła w jłlagzankach pc. 
i kg., a pasiek własnych, jo l 
poczty aa 7 k o i, a p iwoł»aiem 
tiniejsae ogłosr .uie. Zarząd Gżhr 
łklab I pasiek Zygmunt*' Litydskiegi < 
<r stemikowesHJu. p tez»  Słealkewee 
___________8211 9 0

Xm zdrowia"
[polecona praez sraŁowskii Towo-j 
raystwo ieharskie jako v zorow< 1 
przyrządzony przetwór krajowy, — I 

! odpowiadający wszelkim w^megom ]
dyetetycznym. Wszędzie aonaaycŻL 3

Waśni *xi i Łuczki
|Podgór*fc , n y  Krakowie.!

3181 9 C

Bogato auopatrzony 3 f a | a a y n  
■ b io ró w  męskich jakoto; imlłotthr 
daie innych i męskich, futer, wszelkich 
nbrań dla Panów Studentów itp. polem 
P. T. Publiczności nu sezon jeoienrj 
i aimowy, 00 1 ardco niskich oenuaL 
WOJCICOH SE INC. 1 now Stelareka ft, 

3119 4 0

SosiSRKi na drzewka
kapię nsg większą ilośó 100 wagonów, 
jcien sprzedawca aa ru  mi je zwi% 
zane, równo złożone i do transportu 
zdolne^ do swej najbliższej bmoji ko­
lejowe dostarczy. Zgłosaenia wraz z 
podaniem ceny za aztukę pod: nD. T. 
90“ poste rest. Kraków. 3511 9-48

H . 33 o d d a n o  w i e z
baNilAŻyfta f ortopedysta

z Prapi. poleca swój

M Ł A D
Bandażo - ortbopaedyczsy

W  KRAKOWIE 
ul Grodzka L. 35

ttl. Floryańska L. 9 
właenego wyrobu

ban daże , 
pasy brzuszna

tumane dotąd za naj- 
lepsze. 8182

Zarząd dóbr Sadowa Wisznia
ma na Bpraedaż 5 0 0  <*. k a r t e f ;  
Andersonów, 900 kg. kartodi Pancleray. 

8504 2 3

Wdowa po urzędnika
z powoda nieszczęsliwrch wypad* 
ków rodsianych pozostaje b«c 
dacha i nąjalezbędniej szych śto 
dkdw do życia, błaga tą droga 
litość.we serca o i&kwł. Jiwiek 
pomoc. Łaskawe zgłoszenia przyj* 
mtye Adm. „Głosa K.*. 28581 (C



„GŁOS NARODU*. „WSPiERAJkY CODfciEN PRZEMYHŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NAP-ODU*. Nr. 32?
ii§K<««a I ticgarzl kaułiekhj

Dra Włai1. Miłkowskiego
w Krakowie, ul. św. Jana 6,

(Hutel Saski) 
wysila b ą r u  do r.ajuZeiLtwa p. t.

la łt m l
ułożone prrez H. 0. (sti.

w 32-ie).
#71 i VI 

3201
leatt#ku... praktyozaa nWka dapa- 
iir i w raazsfa frt „Pamił-
9*« Ra uli1 zawierajęot abak ■ 
miłzyoh modlitw »  wazystkle aladzleJt I lwięta w raka. 
tlona egr *im oprawy z korony, w o- 
prawie w płótno angielskie, brzeg pą­
sowe 3 k. \v oprawi i uięuaej, w sza- 
łrryn wyborowy, rogi okrągło, brzegi 
Mooonu lnb pąsowe 5 k Tot samo 
a brzegami j ą. u. lnb niebieskiemi 
a na nick lilijki złocone k. 5'M. Toż 
famo wskóra ecrasó, bi.egi złoooue 

lnb pąsowo k. 6.
S i  pono należ r dołączyć 50 halerzy. 

Tam ja wyszedł:
Najta/i$zy Przewodnik po Krakowie. 

Cena 20 halerzy.

M łoda P a lie ń k iT
przyjęcie' powierrcnowaośei, ~ n n j  
d n i b p e m i e i z e z t n i e  od 1 gra 

dnia w interesie przemysłowym. 
Zgłoszenia osobiste: Ul. Słowiańska £, 
I  piętro na pr?f t schodów, od godziny 

3-ciej de ó-tej. 3518 1 2

lło L. 1674.
E L E K T R O W N IA  M IEJSKA

W  B B A A O W I&

władającej polskim i niemieckim jesy 
kiem w słowie i piśmie 2523 

Pisemne zgłoszenia reflektan ik, które 
urazem powinny umieć pisać na ma- 
■zynie przyjmuje IYioł in łeratowy 

„Głosn Narodu' pod Nr. 687.

Ig n a c y  Boi-ger
właściciel winnic w Sarospatak

kcło Tokaju 
70. a swoje n n tr a i  W I K A  
s to lo  w* — Ziele liak, Szamcrodner 

i Tokaj akie. 3521 1 2#

Potrzeba Stróża
- t u  do kamienicy przy ul. Łobzow' 

L. 8. Zgłoszenia do właścicielki 
I  piętro. 3525 1 1

Nauczycielka
bi&tb * osoba, za utrzymanie podejmis 
się <.pieki nad dziećmi oraz pomory w 
?aukacb szksloycb i muzyce. Wiado* 

i ! w Adm. „Gł. Narodu“. 3324 i  8

Ruch Wychodźców z Galicy; I Bukowiny
do id  m e r y  k i  przez I f r y e s t .

Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszystkich 
miejscowości Północnej Ameryki w wykwintnie urzą­

dzonych pierwszorzędnych parowcach. 
Zjednoczone, austryackie, akcyjne Towarzystwo Żeglugi 

Parowej w Iryeście

99Austro Amerieana"
jako Jedyne austryackie Towarzystwo ieglużne, które 
na mocy rozporządzenia nodnisteryulnego z 30 kwietnia 
1904 ri L. *21903 upoważnione zostało do tworzenia 
Ajencyi i zastępstw, ustanowiło

Jsnerdlną l l w n  Dla Galicji i Biam iy
i upoważniło ją dc zorganizowania poszczególnych Ąjuncyj.

Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą dzia­
łalność na rzetelnej podstawie I ochronie wychodźców 
oo wszelkiego wyzysku I skierować ruch wychodźców 
o ile możności przez austryacki port Tryeult. 

Towarzystwo i tegoż ajenci, mają czuwać nad tem. 
by pasażerowie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny 
jazdy i otrzymywali możliwie najienszy wikt i utrzymanie.

Wszelkie wyjaśnienia, oraz s p r z e d a ż  k a r t  
o k r ę t o w y c h
w  ienerafnej Ajencyi w Krakowie, ul. Lubicz L. 7,
oraz w Jeneralnych Ajencyach w Brodach, Pottwołoczy- 
skach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświę­
cimiu i innych Ajencyach. w a  8 eo

Izba handlowa i przemysłowa 
M RBAK O W IE,

L. 5709.

Tylko patent, maszynką „Fenix“
można zrobić łatwo i dobrze

500 papierosów na godzinę!
Du ntbyeia po 3  kor. za sztukę, w 5-ciu grubościach tntek, w pierwszo­
rzędnych trafikach i handlaeh galanteryjnych, lub za poprzedniem nadesłaniem 

k u r o n  3 .3 0  u firmy: 2890 7 0
„Howarth i Kleczeriski*, ageneya handlowa we Lwowie. 

isas^^^M tus^flaiigasasisflga^ *  M^gS88ttBffia«iMMiissaMaj

Dywany Perskie
w  wielkiej ifości nadeszły

do Magazynu towarów wschodnich j
Dr. Nieć i Spółka

Kraków, ByRsk gł. L. 25 (obok Banku Galicyjsko i
O łaskawe zwiedzenie uprasza się. ai89 17 o

Izba handlowa i przemysłowa 
w Krakowie rozpisuje na 6-go 
g r u d n ia  1904 r. godzina 12 
w południe rozprawę ofertową 
celem oddania w przedsiębiorstwo 
robót stolarskich, ślusarskich, 
pokostniczych i szklarskich przy 
budowie nowego gm&cha Izby, 
wedle warunków ogólnych i szcze­
gółowych oraz planów złożonych 
w Izbie.

Warunki oraz piany i formu­
larze są do przejrzenia w Izbie, 
począwszy ud 24 bm. codziennie 
od godziny 9—2. 8519 1 3

Kraków, d. 21 listopada 1904.

R Y B Y !
CHRZEŚCIJAŃSKI HANDEL RYB

pod firmą:

ERAZM BROCZKOWSKI
w Krakowie, uL Rybaki L. 2

(pod Wawelem), filia F 'o  Szczepański 
przy tonę" rybnym.

Poleca ryby wszelkiego gatunku tj. Ło­
sosie rzeczne, s rup-si, Sandacz*, Li­
ny, Karpie śląskie, ywe i bite po mo- 
żebnych cenach. Takie ry b y  morskie 
Łososie morskie kig. po 88 hol. Łupacz 
po 80 hal. Cabliau 92 hal., Ttirboty, 
Solle, Flądry i Ł p. Również na za­
mówienia t-ysyła tak nu prowi-cyę, 
ja r  i za granicę w k. lym czasie. — 
Sprzeda# odbywa się codi ” nie nu By 
bakach, w filii w adwencie od Wtorku 
do Soboty. — Ciesząc się dotychezas 
względami Szon. Publiczni Sci, polecam 
aię nadal i pozcst.ję

Z gięt) Vm szacunkiem 
3434 Ernau uroezttoweki.

Wolne posady.
„ Informator“ z dnia 20 listopad 

zawiera następujące posady: 
korespondent, buchalter, 2 poml 
handl., rządca ekonomiczny, poi 
mocnik kancelaryjny, gorzelnikl 
portyer hotelor. y z kancyą 50 J  
złr., praktykar biurowy, ogrej 
Jnik, 2 magistrów farm. kijki 
posad dla pań, dla stolarzy kran. 
ców, zegarmistrzów, kotlarzy itr] 
Wyjaśnień udziela się tylko ab< 

nentom rocznym (1*50 z łr j^ i  
„ I n f o m i t o r "  E r a k iw J  

S z p i t ł  n a  3 4 .  851*

l a  św. I ilkotoju
s ła w n e  z  dobroci

PIERNIKI
poleca 8517

Pierwsza f abryka wyrobów 
cukierniczych

Kraków , u l .  Bracka 7. 
T elefon  Nr. 498.:

W ybsrny miód pszczelny
(świeży lipeo* y) najlepsze jukośc* 
wysyłam po 8 kor. opłatsie w 6  kg. 
bloszankoch II. •ichałowir hUkuliici 

_________ 8868 9 25

Potrzebny ekonom
kawaler, energie »,ny znający się dobrs< 
na gospodarstwie, od 1 stycznia 1905. 
Zgłoszenia: Dwór Gebułtów p. Zielonki 

8528 1 3

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY!
JANA WOLNEGO

Główny skład i fabryka trumien przy alley iw . lo m sz *  L 4 (tuż p*-zy 
placu Szczepańskim) Telefon Nr. 831, Filia al, Kaperalka 1 6. 

i Zakłrd uiządza pogi^eby dla * .rystkich stanów,i- Utwia sam wszystkie 
formalności, u chyl tg ąc pozostałej rodzinie wczelklch trudów. Również 

podejmuje się pizewuzu zwłok do wszystkich krajów Europy.'
Na łąaon ie  splata w  ratach miesięcznych. 

Posiadając własne X YTAKUMPY,  odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy lnh przyjmuję zwłok. do tymczasowego p.ze-noTrani*.

U W A 8 A. NieLtófzy a przedsibuiur«ów ■ makowskich ogłi zają się, a  
mają własny wyrób trumien, eo jest niezgodne z prawdą, gdyż żau-n 
z nich nie ma fachriregt uzdolnienia, _ a ten. samem i truml, a mu 
wyrabiać nie wolno,_ a tylko ja  jako majetei stolarski prawo to mani 

i faktycznie trumny wyrabiam. 3199

Pierwszy koncesyonowany

SALON K0SIKE1YCZNY
w Krakowie p rzy  ulicy Biskupiej L. 14

i i  M Y  B A I t U C H O W E J
polecony przez Dra L u s t r a ,  spseyalistę kosmetyki lekarskiej w Krakowie.

Do zakresu czynności stosowanych w salonie należą:
h yglen a skóry na gło w ie  i  w łosów , 
pielęgn ow an ie r ą k  i  palców  (m anicure), 
m asaż kosm etyczn y tw arzy, 
farbow anie w łosów  i  t. p.

Utrzymuje na składzie najnowsze przyrządy do pielęgnowania urody, na porost włosów itd. 
oraz preparaty kosmetyczne zuoełnie nieszkodliwe, sporządzone według przepisów słynnych 

lekarzy, specyaiistów kosmetyki.
Wszelkich informacji udziela się chętnie listownie i ustnie (na odpowiedź listowną załączyć

należy znaczki pocztowe).
Korespondencya i konwersacya w językach polskim, francuskim, niemieckim i angielskim.

Zamówienia i zapytania z prowincji załatwia się ortw ô mie.
Salon otwarty codziennie od godziny 11— 1 i od 3— 6 z wyjątkiem niedziel i świąt.

Poświadczam niniejszem, iż Pani W i Im a B a r u c h o w a  posiada wiadomości i nale­
żytą wprawę do wykonywania powyżsrych zaDiegów. 8622 1 8

D r . L u s te r ,  specyalista kosmetyki lekarski^.

Dia

WATUP.ALNL WiNC C Z E R W O N E

*  R eprezentacji o-zcLa- 
n y  K rondorfskiej.

Kr Artów - G r o d z k a  4 8 i

Telefon N r. Sos.

y w m m m m m m m n n n n n n n n m n Ł
C -ANGIELSKIE akcyjne TOWARZYSTWO Z
|  „ M R D “  v LIWERPOLIf i
J  przewozi n ą j t a n ie j  i n ą jw y g o d n ie j ,  pasażerów; 
^  i towary z  T r y j e s t u  d o  Al o w e g o  J o r k u .  ]
g j  N a s t ę p 1'! l r e  p a * o w c e  o d c h o d z ą  % T r j j c s t u : < 

„ULTON'IA“ dnia ?6-go Listopada 1904 r. ;
! „SLAVONIA* „ iO-go Grudnia „ „ ”

„PANNONIA* „ 24-go ’ ,  ,  ;
-  Zast^iistwu dk£ Gallcyi z W. Ks. k rakowi kiem

I  JdZEF ElLE Lwów, B ra jm s k a  6 3214
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Papier b fabryki B rtd Fiałkowskich w Bielsku.

W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


